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Z KOMISJI SENACKICH.
Warszawa, 16 lutego. (Hat.). Senacka 

komisja skarbowo - budżetowa, na  dzisiej- 
szem posiedzeniu pod przewodnictwem sen. 
Adelrnana zajm owała się spraw ą pożyczek, 

■lidzielanych z funduszów PKO. jak  rów nie! 
■prawą uposażeń i rom uneracji. Dyskusję 
odroczono. Dotychczas zgłoszono jeden 
wniosek sen. Nowodworskiego, a  m ianow i­
cie : Senat wzywa rząd, by do prelim inarza 
budżetowego dołączył plan finansowo - go­
spodarczy PKO., B anku Gospodarstwa K r. 
i Banku Rolnego i aby niezwłocznie przed­
stawił tak i p łan  na rok 1926.

Spraw a rezolucji kom isji uchwalonych 
w loku rozpad-;, .vania spraw ozdania Najw. 
fzby K ontroli 'Państw a, odesłaną została 
do specjalnej podkomisji, w skład k tó ro1 
v/yhod»i senatorowie Adclman, Nowodwor­
ski i Kędzior. ’ , -

Pozatem p„za porządkiem  dziennyn! na 
wniosek sen. W eźiiiekiego komisja uchwa­
liła następu jącą  wzolucję : Komisja u-
ehwala zwrócić się do rządu o przedstaw ie­
nie danych o ,vy płaconych w roku 1925 
cemuneracjacli do L m arca 1926.

M arszawa, 16 lutego. (Pak). Senacka 
kom isja praw nicza obradowała nad proje­
ktom ustaw y o pryw atnem  praw u- niiędzy- 
narodowem i międzydzielnicowem oraz 
nad projektem  ustaw y o praw ic autorskiem . 
Na. posiedzeniu ranuem  przedyskutowano 
i  przyjęto  po refera tach  sen. Jackowskiego 
r  Posuera. postanowienia dotyczące zdolno­
ści praw nej osób fizycznych i praw nych o- 
r«z zajmowano się spraw ą oszczędności w 
sądownictwie.

WYCOFANIE Z SEJMU USTAWY.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, (z) Na siódmym punkcie zwo 

innego na piątek posiedzenia Rady Ministrów 
znajduje się sprawa wycofania z Sejmu pre- 
k?ktu ustawy o organizacji najwyższych 
władz wojskowych.

REORGANIZACJA P. K. O.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, (z) W związku z zapowiedzią 

1UI„ eorganizacją P. K. O. będzie zlikwidowa- 
ny oddział tej instytucji w Lodzi, który się 
i!;° opłacą, a gmach tamtejszej P. K. O. zosta-
»,e sprzedany.

WYJAZD DO Sa N REMO.
" telefonem  od naszego korespondenta.)

P i n ^ rszawa. ^  ^ ona * córka Prezydenta Kzpntej Wyjechały na kilkutygodniowy1 pobyt 
j ,V  ,n Tkano. Towarzyszy itn p. Franciszka
Rolaska,

Budynek, w Którym mieści się sala
Ligi Narodów.

Biiujr-te w Genewie, w którym odbywają się po iedłenia Ligi Narodów.

p r z e n i e s i e n i e  z w ł o k  k a r d y . 
NAŁA DALBORA.

Paryż, 16 łnlego. (Pat.). Dziś odbyło się 
z wielką okazałości;! przeniesienie zwiok 
prym asa D albora do pobliskiego kościoła 
katedralnego. Delegacje stowarzyszeń ze. 
sztandaram i tworzyły szpaler. Egzekwie u 
trum ny , odprawił ks. kardynał Kakowski 
w obecności przybyłych na pogrzeb ze 
wszystkich stron k ra ju  dostojników koście! 
nyeh i świeckich. Przed trum ną postępo­
w ali książęta Kościoła, wśród nich nun­
cjusz apostolski msr. L auri, kardynał K a­
kowski, metropolita. Szeptycki,' arcybiskupi 
Ropp i Twardowski w otoczeniu biskupów. 
Za trum ną postępowała rodzina, wojewoda, 
dowódca O. K., prezydent, m iasta, senatoro­
wie i konsnlowie F rancji i Czechosłowacji.

RAKOWSKI U AMBASADORA CHŁA­
POWSKIEGO.

Paryż, 16. lutego. (PaP Ambasador związ 
kii republik sow. Rakowski, złożył wizytę ara 
basauorowi Chłapowskiemu z, którym odbył 
dłuższą rozmowę.

ZAMÓWIENIA SOWIECKIE W ŁODZI.
Warszawa. 16. lutego. (AW) Fabryka I 

K. Poznańskiego w Łodzi uruchomiła większ; 
część swych zakładów dzięki otrzymaniu za 
mówień z Unji Sow. na 66.000 paczek przę 
dzy bawełnianej Przędzalnie tej fabryki pra 
cują obecnie na dnie zmiany. Spodziewaj; 
się dalszych zamówień sow ieckich

DALSZY WZROST BEZROBOCIA.
Warszawa. 16. lutego. (Pat) Według da 

liycli Państwowego Urzędu pośrednictwa pr; 
cy, sprawozdanie z rynku pracy za czas o< 
30. stycznia do 6. lutego br. wykazuje ogól 
ną przybliżoną liczbę bezrobotnych 362.31 
W stosunku do poprzedniego tygodnia liczb; 
ta wzrosła o 3191 osób.

ANGLJA STALE PRZECIW POLSCE.
Londyn. 16. lutego. (Pat) „Daily P .xp its | 

umieszcza wrogi dla Polski artykuł w k tóm i 
i nazywa Polskę cierniem w Lidze Narodów 
oiaz w którym wysuwa sprawę Wilna i Ma 

‘[opolski wsch, Artykuł ten podpisany prze; 
Roberta Donalda, zawiera mapę Polski, \\ 
której WUao znajduje się po za jej granicami



Ło~arr
. W IEK  N O N r .  7395  *  dnia 18 lu tego  1926.

fdea pacyfikacji Europy, skrystalizowa­
na w doniosłem dla/postępu fcudjiteości a-iele 
loeurfteDsaieiu,, znalazła . swój oddźwięk w 
państwach bałtyckich, ż> iących nr nstawicz- 
ne;i .obawie, i niepewności przed grożącem 
ino, śji strony Rosji sowieckiej, nicbczpie- 
eBeustwem. Problem ten, m ający niesłychane 
znaczenie dr ukształtowanie 1 się stosunków 
politycznych na wschodnie Europy, przed­
stawia równocześnie wielkie zainteresowanie 
dla Polski, która w ewentualnej realizacji 
jego musi odegrać decydującą, rolę, wypły­
wającą z jej mocarstwowego1 stanowiska i 
nakazów samoobrony, iKulyktcwanych poło­
żeniem geograficznem.

Rzut oka na mapę wystarcza do zoura- 
zowanią sobie doniosłości lego zagadnienia i 
czynników, które stanoww*wpiritns movens 
fikcji, zapoczątkowanej przez wybitnego po­
lityka i znawcę prawa międzynarodowego, 
prof. Ericha, w Einlandji. Test rzeczą, zrozu­
miałą, żc około IM kim. wybrzeża bałtyckie­
go, jakie posiada R osja,' z jedynym portem 
Kropsztudein, nie potrafi zaspokoić potrzeb 
kolosu rosyjskiego i że ekspansja rosyjska, 
szukająca ujścia w kierunku opanowania 
brzegów morza bałtyckiego, musi stw arza 
atmosferę napięcia politycznego i niepewno­
ści w państwach, stojących na przeszkodzie 
do osiągnięcia tego celu. Po niemlałe.j pró­
bie uczynienia wyłomu w barjei-ze bałtyc­
kiej przez komunistyczny zamach w Tallinie 
w grndnin nb. roku, Rosja zmieniła swą tak­
tykę i stara  sic ugruntować swe wpływy w 
państwach bałtyckich drogą udzielania kon­
cesji na polu ekonomicznein, ratu jąc  w len 
apo«ób wątłe organizmy państwowe przed 
ostrymi kryzysami wewnętrznymi. Umie­
jętne te pociągnięcia rosyjskie odnoszą za­
mierzony skutek i przyczyniają się do 
wzmocnienia wpływów rosyjskich w pań­
stwach bałtyckich, esegd dowodem są, głosy 
prasy estońskiej, pełne uwielbienia i entu­

zjazmu dla Rosji za wielkie zamówieni; „a- 
kie rząd rosyjski poczynił w Eslonji, Krót- 

| kowzroeznośe ludzi, wpływających w len 
posoli na urabianie opinji publicznej, przy- 

, elfy 1 u ej dla Rosji, jest uderzającą; dary Da- 
[ na.ów, przyjmowane skwapliwie . przez rząd 
■ estoński, nie nasuwają mu obaw ani reflek­
sji na najbliższą przyszłość, przedstawiającą- 
się w każdy ni razie nie zbyt rożowo.

Z drugiej strony g Niemcy, posiadający 
bardzo silne wpływy na. Litwie i w Finlan- 
dji, dążą za wszelką, cenę do rozprzestrze­
nienia ich na Łotwę i Estonję, by w ten spo­
sób stworzyć sobie podatny g runt do prze­
prowadzenia swych planów politycznych^ i 
opanowania Bałtyku, jako pewnego rodzaju 
rekompesaty '‘za utracone kolon je. Lin ja  sty ­
ku i zarazem tarcia interesów niemieckich i 
rosyjskich nad Bałtykiem ginie jeszcze dzi­
siaj we niglc przyszłości, co nie zmiejsza 
jednakowoż intenzywności zabiegów dyplo­
matów z nad Sprewy i z Moskwy do odsu­
nięcia, w pierwszym rzędzie od wywierania 
swego wpływu na państwa bałtyckie Poiski, 
jako znienawidzonego i niewygodnego kon­
kurenta.. Te dwa wrogie nam prądy dążą do 
wspólnego celu: izolacji politycznej, a co za 
Htm idzie, i izolacji wojskowej Polski, odcię­
cia jej od portów łotewskich i komunikacji 
z Zachodem ilrogą morską. Podanie sobie 
ręki Rosji i Niemiec nad naszemi głowami 
równałoby się zagrożeniu najistotniejszych 
interesów Polski, stanowiłoby wyłom w mo- 
carstwowem stanowisku Rzecz, posjiolitej. 
Nic dziwnego więc, ie  zarówno Rosja, jak  1 
Niemcy nie szczędzą trudów i pieniędzy, by 
realizację swych zamierzeń wprowadzić na 

' tory aktualne. Akcja tych państw1 zdaje się 
wydawać poniekąd owoce, na razie w bała­
muceniu opinji, urabianiu dla siebie przy­
chylnych nastrojów i osłabianiu prestiżu 
Polski. Należy jednak przypuszczać, żc in­
stynkt samozachowawczy zwycięży nad chwi

LPurus"
msr., M n v  i a n

sHtftec>..oU r 
fd iim lew aijca I

.  i

lowem oszołomieniem sterników nawy pań­
stwom ej - w- państwach bałtyckich i wskaże 
im właściwy kierunek, wolny od podwod­
nych raf polityki ros.-niem, <

, W takiej sytuacji, zagadnienie, poruszo 
Dt przez prof. Ericha, nabiera specjalnego 
znaczenia, icni. ani ziej;-że stało się tematem 
ożywionej dyskusji na lamach prasy, oświe­
tlającej zapatrywania i nastroje part,ji poli­
tycznych i czynników rządowych zaintereso­
wanych państw. Najgłośniej odbiło się ono 
echem w prasie szwedzkiej i fińskiej, prze­
jaw iając się we formie najrozmaitszych po­
mysłów i kombinacji, jako pakty gwaran- 
cyjaH z udziałem Polski, lub bez niej. Z po 
śród warjantó>y co do udziału państw, wcho­
dzących w skład przyszłego „Loearno Półno­
cy", zasługują na wys\czególnieDie:

a) pakt gw arni,eyjry Finłandji. Eatonji. 
Łotwy. Polski, Rosji i Rumun j i, mający na j­
mniej szans . powodzenia, ze względu na nie­
ustępliwość Rosji, w stosunku do jakiego- 
kolwiekbądź związku 'pomiędzy państwami, 
bałtyckiemi i Polską oraz niezałagodzonego 
antagonizmu pomiędzy Rosją a Rumun ją  z 
powodu Ressarsbji;

b) pakt tychże państw bez noztahi Ros i. 
jako pakt obronny, zwalczany przez socjali- 
'stów, jako nic dający gwarancji pokoju;

c) pakt gwarancyjny Finlandii, Szwe­
cji Ńorwęgji i D anj’ — krytykowany przez 
postępowców, jako nie gw arantujący bezpie­
czeństwa, ze względu na niemożność udziele­
niu pomocy m ilitarnej przez państwa skan­
dynawskie 'F in łandji, na wypadek tagroże- 
nia jej przez Rosję;

d) pakt tych samych pah.,T.w z udziałem 
Estonji i Łotwy — kombinacja, m ająca aa.j 
mniej zwolenników; ’

e) pakt gwarancyjny państw skaadynaw-
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l a k  to nagłe ztbleniło się wszystko w^>o* 
roju Walentyny s - ł 1 '■ -

Asbjórri Krąg sądził, ze zdobył jliż pal­
mę zwycięstwa i czeka! tylko na wiadomość 
od swoich wysianych pomocników, gdy zło­
wroga kobieta uagfe -swym podstępem uczy­
niła go bezsilnym.

Na, chwilę zapomniał, że, znajduje -się w 
Mieszkaniu wielkiej i szczwanej zhrodpiarki.

Rzecz naturalna, żc tak ostrożna .kobieta, 
jak Walentyna Kempe], bogata doświadcze­
niem, nreszkanie swe urządziła w  specjalny 
sposób. u '. •- ;

Liczyła sic z tent, że może kiedyś prze­
holować i dlatego jej pięeiopokoiowe miesz­
kanie przekształcone było na rodzaj lisiej 
nory, z wielu, ukrytymi .wchodami, Pająk" 
była wciąż w otoczeniu przyjaciół. ,

Mbjornowi Krasowi już od początku by­
ty ja snem, że jeden lub kilku jej przyjaciół 
est w pobliżu.

Ody jednak trzym ał'W alentynę pod lufą

swego rewolweru, powiodło mu się przeszko­
dzić jej, by nie wezwała pomocy. 

Wkoficu poddała sie i powiedziała, gdzie 
Ada est ukrytą. 

Pozornie była ona zupełnie pokonaną i 
zgodziła się na to, aby miasto opuścić. 

W tej chwili wpadła jej jednak rozpacz­
liw a  myśl do głowy.

Udało się jej wezwać pomocy.
Właśnie, gdj A.sbjórn Kras sądził, że grę 

i wygrał, w/padli do pokoju jej przyjaciele, Hi- 
| szpan Jose ćsago i Francuz baron de Kynel. 
j ' Kras otrzymał straszliwy cios w tył gło- 
ńwy i upadł bez zmysłów na ziemię, 
ji Zbrodniarze skrępowali mu rece i nogi. i 
jipozostawili go leżącego twarzą ku ziemi, 

rj Walentyna wyjaśniła w kilku słowach, 
co się stało, że zmuszona by Ja zdradzić miej­
sce pobytu Ady.. (

Czas jednak jeszcze przeszkodzić por-. 
.\vaniu Ady. Samochód — —

• Samochód jest na dole, — rzękt Hisz­
pan. -i j ■" y
! — Jedźmy: u -

Zanim jednak mieszkanie opuśclil, poło- 
żyl Hiszpan Asbjórna Kraga i na ziemię, by 
zbadać, czy jeszcze jest bezprzytomny

Odwróci! skrępowanego detektywa ś na 
plecy i przyłożył ucho do jego piersi

Ody się znowu podniósł, rzekł:
— Można by przypuścić, że zasnął wie­

cznym snem. ■ »- a i ■ 11 t
Walentyna drgnęła i spojrzała na twarz 

Asbioma Kraga, bladą i okrwawioną
— Nie żyje? — szepnęła.

Ł — Żyje jeszcze, — odpowiedział Frań- i 
Ctiz, — Słyszałem jeszcze słabe bicie jego 
j.serca. A przy iego konstytucji. — mówiąc to

kopną! detektywa, — nie będzie dtugc trwa* 
Jo, oy przyszedł do siebie i rozpoczął znów 
walkę z nami. 
< \ Uspokoiwszy się wiadomością, co do sta* 

nu Asbjórna Kraga, zaczęła wzywać do po­
spiechu 

Każda minuta była nla niej droga
Obliczyła, że pomocnik Asbjórna Kri*a 

pojedzie dorożką do kryjówki' Adj Teraz 
[może już dojeżdża. Jeśli pragną >eszcze, co 
zyskać, muszą się spieszyć i  , ,

Hiszpan poszedł do przyległego pokoju, 
by wdziać swój ubiór szofera. 

Walentyna i Francuz zeszli na dół do sa­
mochodu i zaięli miejsca tylne.

Było już ciemno. Francuz wyzyskał czas 
nieobecności Hiszpana i zaświecił latarnie sa­
mochodu, dwoje ognistych oczu. rzucających 
pęk światła na ulicę.'

Nikt nie pomyślał ani na chwilę o Asbjór- 
nie Kragu. Był .przecie całkiem bezradnym. 
Po pierwsze był bezprzytomnym, powtóre 
.irfiał ręce i nogi skrępowane Nie było żadne­
go sensu liczyć się z nim, myślała Walentyna, 
siedząę w samochodzie i czekając na Hiszpa­
na; Krag był pokonany, teraz może się udać 
Walentynie odzyskać bicz na Falkenberg:., 
zatrzymać Adę.

Nic powinna jednak była tak bardzo po­
legać na bezsilności Asbjórna Kraga.
, Gdy tylko bowiem ich troje poKói opuśći- 
Jo, Asbjprn Krag rozwarł oczy.

Był on tylko przez kilka chwil bezprzy- 
toninym. Oprzytomniał w  chwili, gdy mu kre­
powano rccc i nogi

(C A, n.)



„7HBK NOW Y' N r. 7395  * <Łd» lutego 1920. V

ckieh bałtyCKioh i Polsk1 pod auspicjami 
któregoś z wtelkieh mocars w (Anglji).

Chaotyczność, jaka panujo w obecnych 
poglądach na wprowadzenie w życie wielkiej 
idei locarneńskiej na wschodzie Europy 
wskazuje na rozbieżność zapatrywań i brak 
konsolidacji umysłów, powołanych do prze 
wodzenia swoim narodom. Przyczynia się ku 
iomu, bez wątpienia, w- pierwszym rzędzie 
niepewność i obawa państw bałtyckich 
przed Rosja, której udział w pokojowem po 
żyeiti narodów na wschodzie Europy ode­
grać musi siła faktu rolę analogiczna do roli 
Niemiec w pacyfikacji Europy zachodniej a 
kfóra do chwili obecnej nie okazała w tym 
kierunku swej dolnej woli. Jakkolwiek po­
toczą sit? wypadki. Polska, przepojona umi­
łowaniem pokoju i gotowa każdej chwili do 
złożenia swego podpisu pod drugim trak ta­
tem locarneńskim, musi wytężyć wszystkie 
we siły, oby zapewnić sobie należne jej 

miejsce w rodzinie narodów, na wschodzie 
Europy, skoro łojrzeją one do wspólnego ży­
cia i wspólnej pracy dla dobra ludzkości.

P o 9h ( e
a rzem iennym  biczom w ręku,
Przy sm ętnym  dzwonów dźwięku,
Z drużyną Idadych m ar 
fuę. Na złudy senne,
N a żary  ust płomienne 
Na uczt weselnych gwar 

' t 'opiolów rzucam chrzest,
Pulvis est,

i i łzie śnieżnych ram ion blask’
Gdzie m iękkich rąk  oklaski,
W puiiarach złotych płyn.
N a wiotkich strojów przędzę.
Na lśniących szychów nędze.
Na szat rozkosznych win,

Popiołów rzucam chrzest.
Pnlvis est.

P reez ! z objęć widm - kobiety !
P rzy  pługu schylcie grzb iety ■— 
Pokuty niosę głód !
Na barw nych lóż kielichy.
N a szont m iłosny cichy 
Klasztorny ciskam obłód

Popiołów rzucam  chrzest 
Pulvi.*t est.

A nna Ncunianowa.

Mamusiu złota, jedyna, kup nam „WieczeK"!.,.

Pinale walki s wybór Cmle-SRt&dowsliieJ 
• o francuskie! akademii maielifuufei.
Wybrano tlo grona nieśmiertelnych matematyka Pieard‘a. — Lecz zwolennicy 
pani Curie - Skłodowskiej nie dają za wygrane i postanowili znown postawić jej

kandydaturę,
(?) Około piętnastu  członków franer- na jego' cześć wygłosił Marceli P revosty ­

skiej A kadem ii umiejętności popierało jak  S.aw ny . powieściopisarz, autor „ U H i - 
najgoręcej wybór genialnej wynalazczym vierge“ lawirował w swej mowie między 
ram ńm 'C u rie  - Skłodowskiej do grona nie- poezją, a m atem atyką. Porów nyw ał do- 
śm iertelnych, a między nim i były takie sla brzł zbudowane powieści Bałzaca i Zoli z 
wy, jak  znakom ity i głośny filozof Berg- geometryeznemi równaniam i i zakończył 
son, b. prezydent ministrów, znakom ity ten. że m atem atyka ma tę wyższość .nad 
m atem atyk Painłeve i inni. Lecz większość poezją, że, nie potrzebuje słów
nie chciała się zgodzić na ten wybór — 
Upói ten nie dotyczył osoby pani Cur. i - 
Skiodowskiej ; nie chcieli zrywać z trady-

Mcwa była zręczna, ale bardzo płytka. 
Nowy akadem ik, 'Em il F icrad, był już 

k ilkakrotni e na liście wyborczej do Akade*
eją, która ■wyklucza kobiety z Akademii m ji i zawsze ustępować m usiał innym. Jego 
francuskiej. _ |zwolennicy powiedzieli sobie, że tym  razem

Walka, była, niem ała, Z jednej strony umszą przeforsować jego kandydaturę. -— 
najw ybitniejsi uczeni, którzy popierali kan I  przeforsowali.
(lydaturę pani Curie - Skłodowskiej, z d iu - | Lecz zwolennicy pani Curie - Skłodow- 
giej strony szereg „powag” akadem ickich, skicj nie dali jeszcze za wygrąnę. Oświad- 
istno m am uty. dla których tradycja, to czyli bowiem, że czekają na najbliższą sp«- 
święiość. B \ii  w większości i... zwyciężyli, sobuość. aby znowu postawić jej kandyda 

W ybrano do grona nieśmio cielnych na terę. Czy ta  sposobność nadarzy  się już 
opróżnione po śmierci F reycineta  lotek rychło 1 Musiałby wpierw umrzeć jeden » 
m atem atyka Piearcka, a mowę pochwalną obecnych nieśm iertelnych,

iasoi inknrfa w Mmii
Berliński urząd statystyczny wykazuje 

za styczeń 2092 bankructwa, czyli o 500 
więcej, eniieu w grudniu. Jestto istotnie re­
kord ' - dziejach niemieckiej gospodarki.

Niemniej ponure są cyfry, odnoszące 
się do stanu likwidacji sklepów. W styczniu 
zamknięto przeszło 1600 zakładów handlo­
wych. W grudniu z. r. urząd statystyczny 
wykazał 1300 zamkniętych sklepów. NajbarJ 
dziej ucierpiały branże tabeczne, skórzane* 
Gackie i automobilowe. - ,

Miarodajne sfery niemieckie stawiają na 
luty nader pesymistyczne horoskopy.

Straszliw a ib r o d is ia  *■ U Jkiu
nad Łaba,'.

TRZY SIO ST R Y  ZAM ORDOW ANE W E  ŚMIE. — M O RD ERCA  PO D PA L A  5J)jSKA.
DLA ZNISZCZENIA Śl.ADoW.

Od naszego korespondenta.
Praga, w bitym. kio cne miały po kilka ran kłutych, uajstar- 

(.7. Ty.). Z . iścili nad Lubą donoszą o ; sza zaś prócz tego na głowie ślady uderzeń 
strasznej zbrodni, której ofiarą pad ty trzy siekierą. Przed śm ierciąodzyskała 15-letnia 
siostry, córki robotnika Buckiego. Bucki, i Bożena na krótką chwilę przytomność i po- 
który pracując wraz z żoną w rafinerii su-1 dała jako mordergę 18-letniego Jardę Horip- 
krowoj, nic byt z nią przez cały dzień w do-1 rika, syna sąsiada, ‘ który też rzeczywiście 
nm obecuy, zastał po powrocie drzwi znm- j znikuąi, pozostawiwszy rodzicom lisi, w ktć- 
knięte na klucz, a gdy mimo pukania nikt : rym pisze im, że musi na kilka dni odjechać, 
uie otwiera1, wy walił okno, z którego buch- j a znajomym powiedział, że jedzie do Pragi, 
uęły natychmiast kłęby. dymu. Z wnętrza gdjcie ni a wstąpić na posadę. Ponieważ 
wyniesiono ciuła ł,"zech jego córek, z kto- 1 wszystkie rzeczy znajdowały się w porząd- 
ryeh najstarsza. 20-lelnia byki już n ieżyw ą,'' 
dwie młodsze zaś zostały prze w iezione do 
szpitala, gdzie mimo natychmiast pi/epro- 
wadzonej operacji, wkrótce umarty. Wszyst­

ko, nic wchodzi w rachubę mord rabunko­
wy. Pomimo poszukiwań policji nie udało 
się dotychczas wpaść na ślad mordercy.

4

Moskwa posiada obecnie 
2 225.000 mieszkańców.
(ola) Moskwa stała się w ostatnich 

czasach miastem pierwszej wielkości. Osta­
tni statystyka ludności wykazuje, że liczba 
udności wzrosła z 1,617-000 mieszkańców 

do 2,225,000.
Miasto za?muje obszar 60.000 >Wów.

W a i-b o a  w walce % bandKlamii.
BANDYTA DINIE YY UŚCISKA! SI POTWORA.

0 niezwykłym naprawdę wypadku do­
noszą pisma amerykańskie. Wydarzy l się on 
pewnemu termorowi amerykańskiemu, na­
zwiskiem Hutkius. Per mer ten posiada] w 
domu niezwykłego uii.nzkaiica, a był nim 
oswojony boa-dnsiciel. Wąż przywiązairy był 
szczcęzi do* swego chlebodawcy i do jego żo­
ny.

Jłodziim łlutkinsów uchodziła za bardzo 
zamożną, nic więc dziwnego, iż po dobry łup 
wybrało sio’ trzech zamaskowanych bandy­
tów. Zbrodniarze weszli nocą do mieszkania, 
związali właściciela i jego żonę, "cezem za­
brali się do rabowania.

W chwili, gdy bandyci i miewali otwo­
rzyć kasę, w której 'mieściła się gotówka,

ikazał się nagle olbrzymi wąż. Zjawisko to 
przeraziło na chwilę zbrodniarzy. Jeden z 
nich, śmielszej natury, strzelił do węża. lecz 
chybił. Rozdrażniony potwór rzucił się na 
bandytę, powalił go na ziemię i zmiażdżył w 
uścisku. Dwaj inni poczęli uciekać.

Zbudzona strzałem służba puściła się w 
pogoń za _ zbrodniarzami i obydwu schwy­
tała x x
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Rosja - Krajem szachistów.
Gra w szachy roz­

powszechnia się sze­
roko w RosjT, znaj­
dując coraz więcej 
zwolenników. Do gry 
tej wprowadzono tarr. 
pe ne zmiany, doty 
czace króla i kró.o- 
wej, zastępując te fi­
gury wieksze i pi - 
nami. Widocznie boi 
szewlcy nie chcą u 
znać, nawet ”w sza­
chach, króla i królo­
wej.

Rycina nasza przed­
stawia partję szachów, 
w której bierze udział 
Ryków, przewodniczą­
cy Rady komisarzy 
ludowych.

Romans Turka I paryżanki.
JA K  . ZEMSTĘ WYMYŚLIŁ CHYTRY BISURMAN.

(b) N ie zawsze krew  le je  się w d ra m a ­
tach  m iłosnych. T ak  się sta ło  w rom ansie  
bogatego T urka , B azy la  P ern av a i.a  i ele­
g an ck ie j jego  p rzy jac ió łk i, p ięknej P a ry ­
żank i p an n y  Nicole.

P a n  B azyl P e rn a v a t  sp ęd u d  p rzy jem n e  
chw ile w C annes w tow arzystw ie  p an n y  N i­
cole. P ew ien  k am erd y n er tu reck i, nazw i­
skiem  T sim buki, p ilnow ał porządku  w domu. 
Ale s ta ło  się raz, że p an n ie  N icole przyszła  
do głow y fa n ta z ja  po jechać sam ochodem  w 
Alpy. W  trz y  dni potem  o trzym ał )>. P e rn a -

v a t lis t od sw ojej p ięknej Nicole, w k tó ry m  
donosi, że z n a jd u je  się w w ięzieniu w B rian - 
con, poniew aż p rze jechała  na  śm ierć  ja k ą ś  
nieszczęśliwą, dziewczynkę.

P a n  B azył P e rn a v a t był zasm ucony. P o ­
tem  zeb ra ł szczegóły niCM rzęśliwego w ypa­
dku  .D ow iedział się jed n ak , że p an n a  N icole 
p rzebyw ała  w A lpach  w tow arzystw ie  „pe­
wnego m łodego m ężczyzny4'. W tedy p a n  .B a­
zyl P e rn a v a t p rzek lą ł sw oją p rzy jac ió łkę . 
U służny k am erd y n er Tsim buki zeb ra ł w kró­
tce fo to g ra fje , z k tó rych  się okazało, %>i ów

„m łody człowiek" z k tó ry m  p an n a  N icole 
p rzebyw ała  w A lpach , je s t  człow iek.ani 
p rzy s to jn y m  i nam iętnym . P a n  B azyl P c r-  
n a v a t w padł w gniew . Z am knał się z swoim 
kam erd y n erem  w poko ju  i po g o d z iire  pouf­
nej rozm ow y p la n  zem sty  był gotowy-.

N a s tu  koniach  popędził T sim buk i do 
B rian em  i z jaw ił się W w ięzieniu p a n n y  
Nicole.

— B iedna, po trzy k ro ć  b iedna m o ja  p a ­
ni! — zaw ołał żałośnie. — P a n i nie może tu ­
ta, zoskić! T u ta j je s t  p raw dopodobnie  p ie­
kło! P roszę dać prędko  w szystk ie sw oje  
klejnoty-. P a n  P a rn a v e t  sp rzeda  je  i zap łac i 
kaucję , ab y  wy-puścić p au ią  na  wolność.

P a n n a  N icole d a ła  m u w szystk ie klejno­
ty , p rzed staw ia jące  w arto ść  300,000 franków-, 
Ale T sim buki zaczął n a  nowo:

— B iedna, po trzy k ro ć  b iedna pan i, d a j 
m i pozw olenie zab ra n ia  w szystkich swoich 
fu te r  i sukien , bo to  zam ało.

P a n n a  N icole d a ła  m u p isem ne pozwole­
nie, chcąc być w oina. Z abraw szy  to  w szyst­
ko T sim buki p o jechał do m ieszkan ia  p a n n y  
Nicole, z a b ra ł w szystk ie fu tra  i sukn ie  i za ­
wiózł do p a n a  P e rn a v a ta . Ri zem w ziął 
więc kosztow ości n a  500 000 franków .

A p a n n a  N icole czekała c iąg le  w więzie­
niu. Aż ra z  nadszedł l is t n ast. treśc i:

„Zem ściłem  się n a  pani. 
w szystko!"

Z abra łem  pani.

PROSZĘ PIĆ
na próbq przez dwa godnie codzien­
nie Kathrtt-nara K iw a sta d o ?  a  
K ftairp , a potem wydać sąd własny

W treści — rzecz sit; m:eścl.

(Ciąg dalszy.)
W ięzienie wznosi się na brzegu rzeki. 

Zajm uje sto tysięcy metrów kwadratow ych 
i jest zabudowane w czworokąt. Niema ani 
jednego okna lub otworu, prócz ogromnej 
bram y, uwieńczonej czerwonemi smokami 
i zaopatrzonej w ciężkie żelazne zasuwy*. 
Na czterech rogach ponurego gm achu 
wznoszą się czworokątne wieże-strażnice o 
zaw iniętych w górę brzegach. Inne m niej­
sze wieżyczki, poumieszczam1 są w równych 
odstępach. W nocy wszystkie te^ wieże świe 
cą jak  latarn ie  i rzucają bacznej zdradzie­
ckie światło no równinę i rzekę. Jedna ścia­
na pogrąża w7 głąb czarnej, cuchnącej 
wody swe ciężkie głazy, okryte lepkimi 
porostami. -r

Przez niskie drzwi wychodzi się na 
most wiszący, k tóry  prowadzi na groblę, 
sięgającą do środka rzeki. Do palów grobli 
przywiązane są liczne barki i szalupy7. — 
Dwaj halabardziśei z lancami w reku strze 
gą drzwi. Na prawo od grobli stoi m ały 
pancernik, w rodzaju rybackich statków 
strażniczych, stoi nieruchomo, skierowaw­
szy7 wyloty swych trzech arm at na więzie­
nie. Na lewo, jak  oko sięgnie, rzekę po­
kryw a trzydzieści rzędów statków, które 
zupełnie zasłaniają brzeg przeciwny. Cza­
sem te ciężkie sta tk i wprowadzane są w 
ruch kołami, które kręcą z wysiłkiem 

tfam knięci w klatkach ludzie, rękoma wy- 
chlcmi i nerwowenii.

Poza więzieniem aż do kresów* widno­

kręgu, zamknionego posępnym lańe.uclieni I 
gór, ciągnie się kam ienista równina. Ta 
szaro - ciemna równina, m iejscami koloru ' 
skrzepłej krwi, jest niem al pustynią. Tu i 
ówdzie sterczą tam  wątłe ostrokrzewy nie­
bieskawe osty, lub karłowate, nigdy nie 
kwitnące wiśnie

Straszli v y , tchnący rozpaczliwymi 
sm utkiem  obraz spustoszenia... W ciągu o- 
śmiu miesięcy ha  rok, niebo lśni tu błęki­
tem, o odblaskach czerwonych, jak  by od 
płomieni nieustannego pożaru. Żaden obło­
czek, elioć dla igraszki nie przysłoni tego 
uporczywego błękitu. Słońce rozpala te­
zie mię, rozgrzewa głazy, w szkliwo zamienia 
kamienie, które pod stopą trzeszczą jak 
szkło i zioną, zda się, płomieniem. P tak  
nie waży się tam  zalecie, a przebyw ają tam  
tylko organizmy7 niewidzialne, roje drobno­
ustrojów, które wieczorem, kiedy- od rzeki 
wraz z złowrogimi wy-ziewami, dolata 
śpiew m ajtków , nabierają  kształtów zimni- 
ey7, dżumy-, śmierci.

W bram ie więzienia stoi oddział poli­
cjantów, uzbrojonych w lanoe z żółtemi 
chorągiewkam i i zasłoniętych niem al zupeł 
nie ogromnemi tarczam i. Obok bram y są 
rozłożone namioty7, w który-oh publiczność 
zapija herbatę, zajada wyborne cukierki, 
p łatki róż i akacji. W innych — m uzykan­
ci g rają  na fletach i poeci deklam ują w ier­
sze i snują się przekupnie, sprzedając o-' 
bra.zy7, legendy o starożytnych zbrodniach, 
widoki to rtu r i męezerni, ryciny i posążki 
z kości słoniowej.

Brama więzienna otwiera się na szero­
ki ciemny- korytarz, przez który7 przecią­
gają, skazańcy, wysocy ludzie o twarzach 
wy*krzy7wionycli, straszliw ie chudzi, z nagą 
piersią., w łachm anach, przez które przeglą­
dają, blizny.

Wy-glądają jak widma zbrodni i głodu, 
wcielenia straszliwych m ar sennych i mor- 

I derstwa, flemonów, jakby7 zm artw ychw sta­
łych ze starych, okropny ch legend chiń­
skich. Uśm iechają się... * przyczem z ich 
rozciągniętych szeroko ust, patrzą  pola- 
kierowane betelem, na czarno zęby7, a  tw arz 
drga w posępnyrch skurczach. Jedni klną i 
okrutnie termoszą się za warkoczy, inni prze 
ślizgują się jak  krwiożercze zwierzęta w 
tym  losie isto t ludzkich, w yciągają sakiew­
ki i poryw ają kosztowności i znikają, uno­
sząc łup. —

K ory tarz  jest obszerny. Oświetlają go 
z góry7 szyby7 o szkłach matowych, przez 
które przenika stłum ione światło, jak  przez 
zasłonę. Sączy7 się tam  ze ścian, jak w gro­
tach wilgoć i panuje chłód i niem al zimno. 
Poprzez wrzawę zapełniającego koryta*! 
tłum u, poprzez .szemrzące odgłosy*, słyszy 
się krzyki, głuche skargi, brzęki,iwe włóczę 
nie łańcuchów, zadyszane oddechy, jak by 
miechów w kuźni i dziwne, przeciągłe ry ­
ki dzikich zwierząt Zdaje su;, że głosy ie 
idą z głębi m urów z podziemi, z otchłani 
śmierci, z niewiadom ej dali... , W strętny7, 
tru p i zapach ściga nieodstępnie i tu ta j, 
szczypie w oczy i w gardhi...

Na prawo, w murze, urządzone są o  
bszerne cele, a  raczej wielkie k latk i, za­
m knięte drągam i i oddzielone jedna od 
drugiej grubem i przegrodam i z kamieniu. 
W  każdej z dziesięciu pierwszych klatek 
mieści sie po dziesięciu skazańców i wszyst 
kie przedstaw iają widok jednakowy.

* , (C. d. n.).
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Wyszedłszy z więzienia panna Nicole nie 
omieszkała wnieść natychmiast skargę • do 
ądu  przeciw mściwemu Bisurmanowi. Roz­
prawa odbędzie się w tych dniach.

I nrocesi onSyara
W  dalszym ciągu rozpraw y gajowy 

Cybulski opowiadał, że przechodząc przez 
las spotkał B ispinga nabijającego rewol­
wer. W ychodząc z lasu na  drogę, zauważył 
w krzakach jakiegoś mężczyznę, k tó ry  w kła 
dał kule do rewolweru, poczcm podszedł 
do księcia, k tó ry  znajdował się przy brycz­
ce. św iadek towarzyszył obu i słyszał gło­
śnie prowadzoną rozmowę w jakim ś obcym 
języku.

Św. M ikołajczyk, >zofer zamordowane­
go, zeznał, że był obecny przy zwłokach 
księcia po przyjezdzie Bispinga. Bisping 
po ujrzeniu zwłok ukląkł przy drzwiach na 
jedną sekundę, poczem szybko się oddalił 
ze spnszczonemi oczyma.

ś\v. Krotowski, k tó ry  występował w 
ł-szej instancji jako grafolog, stwierdził, 
że weksle księcia nie były fałszowane.

Św. Zamojski opowiada1 że gdy sp o t­
kał się z ks. D rueką - Lubecką po powrocie 
7. zagranicy, w Aleksandrowie, księżna o- 
świadczyla* że n»Qża zamordowa Grala. — 
Książę jeszcze w 1911 roku mówił, że m usi 
w;y,jechać na  jak iś czas z kraju , gdyż grozi 
ran tu  niebezpieczeństwo.

W dziesiątym  dniu rozpraw y zeznawał 
b. kasjer zamordowanego księcia, Bilczew- 
hki. Stw ierdził on, że stan  m ajątkow y księ­
cia był bardzo dobry, oraz że książę nigdy 
nie odczuwał braku gotówki. • Doełiód ro­
czny z majątków' sięgał 200.800 jubli. Od 
czasu usiłowania otrucia, stosunki między 
k jęciem i oskarżonym znacznie się ozię­
biły. — *

Św, Łęski laew nv księcia, oraz jego 
przyjaciel, stw ierdził, że po śmierci księcia 

badając jako członek ra d j fam ilijnej 
stan  m ajątkow y — nabra ł łącznio z innym i 
członkami rady  przeświadczenia, że niemo- 
żliwein jest, by książę był winien Bispin- 
gowi 300B00 rub. A ni notatk i, a r  rozchody 
w owym czasie księcia, nie y/skazywały 
na to, by zaciągał tak znaczny dług.

W  poniedziałek sąd dokonał wizji w 
Teresinie.

n r  m  e  o  ijfc
WYTRAWNY i SŁODKI

*l>orzaaxony p o d  gwarancją z  pszczelnego młodu 
b e z  ż a d n y c h  d o m ie s z e k  s p r z e d a je  f irm a

K R E B S -P J T O l iA
litr na miarę zł, 2*40

1 o.yginalną butelkę „ 2*50
w swoich składach:

3AY08EC3 7 ŁYCZAKOWSKA 3
D i »  przekonania się o niezrównanej dobroci tego 
rai du, nasza p rob iern ia , B s ło r a g o  7 sprze­
daje go na szklanki. — D a odsprzedawców stoso­
wny rabat — Firma poszukuje zastępców. 13ó25

Obywatelski Komitet 
rozbudowy miasta bwowa.

GS) W dniu 13 bm. wiecz. odbyło się w sa li, 
komisyjnej Magistratu posiedzenie Obywatelskiego 
Kom. Rozb. miasta Lwowa, pod przewodnictwem 
adwokata dr. Dręgiewicza. Po obszernej i ożyw io-, 
aei dyskusji uchwalono następujące rezolucje: 1)'

G O R A riK T  Timt
£  CKARLIE CHAPLIIEH V!
®  A M 9 |0 * < v |f Sk ' to  wesoły dramat, wzruszająca komedja, cze-

Jw iU iC 8 goś podobn. nie oglądał jeszcze Lwów na ekrCha: He Chaplin to wapółczesry Szekspir ekranu. \
<1 ł l l ł a  z CHARLiE CHAPLINEM o^anowata pu- 

U U J  C | i .1  J i m  bliczność całego świata.
r S l t l l t  i f l  i est jedynym komiL iera, który potrafi wz u-
wEK&IflM SS wMlCS^AaM 11 szyć do lez i jedynym tragikiem, który

wywołuje salwy śmiechu.

Dziś Premiera kiiu LEW
13->23
Największy sukces świata 
os ągnąi ten 10-a>rt. film.

Obywatelski Kom. przjmuje do wiadomości spra­
wozdanie p. wiceprez. dr. Schleichera z działalno­
ści Miejk. Kom. Rozb.; podnosi jednakże Oby w. 
Kom. żądanie, aby Miejs. Kom. Rozb. w przyszło­
ści stosował się do ustaw i udzielał pożyczek w moż 
liwie najwyższych kwotach. 2) ODyw. Kom. stwicr 
dza, że nadesłany regulamin Miejs. Komitetowi Roz­
budowy, co do sposobu udzielania pożyczek, jest 
sprzeczny z ustawą i rozporządzeniami wykonaw-

czemi, wobec tego uprasza postów i odpowiednie 
czynniki, aby spowodowały odpowiednią zmianę 
regulaminu, względnie jego usunięcie. 3) Zwołać w 
najbliższym czasie ogólne zebranie obywatelskie 
celem zdania sprawy z działalności Koni. i wypo­
wiedzenia się mieszkańców miasta w sprawie roz­
budowy. Wkońcu uchwalono rozszerzyć skład Ko­
mitetu i skooptowrano do niego pp. gen. dr. Bataba- 
na, dr. Józefa Landesa i dr. Westreicha.

S< d -eraln* w  Lrs w ie
mordercami komendanta 

posterunku.
(d) Już we wczorajszym numerze „Wie­

ku N ow ego“ zdołaliśmy podać .sprawozdanie 
z początkowego przebiegu rozprawy wraz z 
treścią ustnego oskarżenia prokuratora Sy- 
wtilaka. Po tegoż przemowie zaorał głos o- 
brońca dr. Pieracki, prosząc trybunał o ze­
zwolenie na wglądnięcie do aktów, znajdują­
cych się w  tej sprawie oraz o zezwolenie na 
porozumienie się obrońców z oskarżonymi. 
Trybunał do tego życzenia przychylił się i w 
tym celu na godzinę przerwał rozorawę.

Zeznania oskarżonych.
tej przerwie pierwszy zeznawał o- 

skarżony Wojciech Soch?, > 20-letni parobek 
wiejski. Naturalnie zeznania jego były zupeł­
nie odmienne od tych, które dobrowolnie zło­
żył w policji i przed sędzią śledczym Miha- 
lem. Wypiera się on, jakoby chciał się zem­
ścić na komendancie posterunku, śp. Beszter- 
dzie, pragnął jedynie go „nastraszyć". Toteż 
zaprzecza, jakoby do oskarżonego Pisulaka 
mówił o swej zemście i o spotkaniu śp. Besz- 
terdy w sklepie Hatatyna. Przyznaje jedynie, 
że Pi.sulaka pytał: „czy masz kawałek?" W 
Sokolnikach bowiem karabin nazywają „ka­
wałkiem".

Dalej zaprzecza Socha, aby Boczuli, sy­
nowi Macieja, dawał 1 zł. by za te pieniądze 
zaprosił Besztardę na piwo i zatrzymał go w 
szynkowni. Przyznaje, że Boczula do niego 
wyraził się „ty mu to zrób", lecz wyjaśnia, 
że nie chodziło o zabicie Beszterdy, jedynie o 
nastraszenie.

Oskarżony Socha przyznaje, że łącznie 
z Pisulakiem naładował karabin, poczem obaj 
prawie godzinę oczekiwali w bocznej uliczce 
obok znajdującego się tam krzyża. Gdy ich w 
tem miejscu spotkał przechodzący Józef Ka- 
łatyn, Socha podszedł pod okno szynkowni 
Halatyna i przekonał się, że śp. Besztarda w 
czapce siedzi przy stole. Teraz Pisulak od­

szedł na gościniec, liy ewentualnie go prze' 
strzedz, gdyby ktoś nadszedł.

Socha powtórnie przypatrzy! się przez 
okno, a widząc, że Besztarda nie zmienił po­
zycji, wyjął z kieszeni ucięty karabin bez 
kolby i strzelił przez okno, a jak broni się 
„w kierunku koło osoby Besztardy a nie do 
niego". Wówczas Socha był w oddaleniu jed­
nego kroku od okna, Pisulak zaś na sześć kro­
ków.

Po strzale obaj zbiegli, w czasie czego 
Socha karabin i naboje, otrzymane od Pisu­
laka. porzucił w śnieg do przydrożnego ro­
wu. Potem Socha mówił Pisulakowi „strze­
liłem koło niego, a jeżeli go trafiłem, to w 
pierś". Obaj schronili się w mieszkaniu Anny 
Joasiuk, gdzie zabawiali się do godziny dru­
giej w nocy, a dnia następnego zostali aresz­
towani.

Radca dr. Franke: Kto ładował karabin?
Socha: Ja sam na gościńcu.
Dr. Franke: A kto dał naboje?
Socha: Trzy naboje dał mi Pisulak."
Dr. Franke: Dlaczego Socha nie strzelał 

do komendanta na drodze, tylko właśnie wy­
brał tain miejsce do swego czynu?

Socha: Nie wiem, byłem trochę zaba­
wiony.

Drugi oskarżony Józef Pisulak przyznaje 
że do niego przyszedł Socha i powiedział: 
„daj kawałek i chodź ze mną do Hałatyna". 
Później Pisulak już wiedział, w jakim celu So­
cha żąda pożyczenia mu karabinu. Prośbie je­
go zadość uczynił. Socha próbował zamek 
przy karabinie, czy dobrze funkcjonuje, po­
czem go naładował. Następnie zgodnie z So­
chą opisuje dalsze zajście z tem, 2 e gdy ucie­
kali Socha do niego powiedział: „strzeliłem w. 
lewy bok komendanta".

Z kolei orzeczenie swoje co do śmierci 
śp. Beszterdy wydali znawcy lekarze dr. Ba­
licki i dr. Dawidowicz. poczem o godzinie 2‘30
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przewodniczący przerwał r^ZDrawę do godz. 
5-tei wieczorem.

Zeznania & wpadko*.
Na wstępie wieczorne) rozprawy orze­

czenie swe złożyli znawcy rusznikarze pp. 
Sartori i Senaczek, a w dalszym ciągu prze­
słuchani zostali świadkowie Jan Halatyn, Jó­
zef Gajda, Marcin Ludwig i Józef Neuwehr. ,

Następnie zeznawał
posterunkowy Raba 

stacjonowany na posterunku w Sokolnikach, 
który scharakteryzował tamtejsze stosunki 
Bójki są na porządku dziennym, młodzież od­
daje się pijaństwu, posiada broń palną i zaka­
zane laski. Od czasu pobytu tegoż na poste­
runku było sześć zabójstw, a to ofiarą padli: 
Cwynar, Piwko, Malicki, Dziedziczka, Ja­
worski i Beszterda. Zeszłej zaś zimy obok 
okna kuchennego mieszkania śp. Beszterdy 
również padły dwa strzały.

Komendant posterunku na Bogciauówce.
W ładysław Działowski stwierdził, że śp. Be- 
szterda miał na swoim posterunku bardzo 
ciężkie warunki. Był to bardzo dobry czło­
wiek i służbista. Świadek, otrzymawszy roz­
kaz odszukania porzuconego karabinu, przy 
pomocy KM osób rozkopywał rów przydroż­
ny i karabin znalazł na 200 kroków od szyn­
ku Hałatyna. Dwa zaś już zniszczone naboje 
znaleziono na obejściu Ziemby.-

Ostatni wczoraj zeznawał jako świadek- 
Michał Podgórski, który w  krytycznej chwili 
byt w szynkowni i rozmawiał przy  bufecie.

- - - -  B
Wnioski obrońców.

Następnie dr. Grek postawił wniosek na 
przesłuchanie dwudziestu kiłku świadków 
celem stwierdzenia, że oskarżony Socha dnia 
lego nic nie jadł, a tylko wypił wiele wódki i 
piwa, że Socha miał być przykładnym I pra­
cowitym chłopcem oraz że śp. Beszterda nie­
właściwie postępował wobec tamtejszej lud­
ności. •

Obrońca dr. Batycki również ze swej 
strony zacytował taką samą ilość świadków, 
którzy mieliby stwierdzić, że między Sochą a 
śp. Beszterdą były ściśle osobiste porachunki, 
a nie wypływające ze stosunku służbowego. 
Również żądał zarekwirowania wszystkich 
instrukcji dla policji państwowej, okólników 
i rozporządzeń ministerstwa oraz głównej i 
okręgowej Komendy policji, a także aktów są­
dowych sprawy przeciw Janowi Baczmań- 
skiemu.

Obrońca dr. Pieracki domagał się w swo­
ich wnidskach odczytania wszystkich aktów, 
odnoszących się do osoby śp. Beszterdy o- 
raz zarządzenia na miejscu czynu wizji lokal­
nej.

Wnioskom tym sprzeciwił się * prokura­
tor Sywulak, a ze swej strony zażądał prze­
słuchania żony zamordowanego, Janinę Besz- 
terdę oraz Tadeusza Kowala, byłego komen­
danta posterunku w  Sokolnikach.

Na tern przewodniczący trybunału radca 
Niewiadomski o godz. 9 wieczór odroczył roz 
prawę do dziś rana.

Pępitk i tapate.
To dobrana para.

Id.). Pępek, notowany złodziej i  Zofja 
Tarapata, dziewczyna lekkich obyczajów, 
to bardzo dobrze policji znana para. Wczo­
raj znowu oboje wypłynęli na wid< wnię. z 
okazji zakończeniu karnawału. To dłuższej 
łącznej zabawie w realności przy ulicy Na

Błonie 1. 10 przyszło między nimi do sprze­
czki, w_ czasie której . Pępek dobył noża.

Gdy Tarapata nic ustępowała i nie zdra­
dzała bojaźni przed nożem. Pępek rzucił się

na nią i nożem zadał jej trzy pchnięcia, 
poczem zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Pierwszej pomocy Tarapacie .udzieliło Po­
gotowie ratunkowe. 11

litu l
w  k a n i c h  l w o w s k i c h .

Tet nocy padło Kilkanaście strzałów,
JCton uPaiaytsKacz uftt7

(d) Minionej nocy sześciu włamywaczy 
niebezpiecznych wybrało się na włamanie do 
jednego z banków, znajdujących się przy ul. 
Legionów. W czasie swojej „roboty** zostali 
w nocy spłoszeni i umknęli kanałem do głów­
nego koryta Pełtwi -  -i

Zawiadomiona u tern policja natychmiast 
w nocy rozpoczęła za nimi pościg, Najpierw 
posterunkowymi zabezpieczono wszystkie 
głównie wyjścia kanałowe w śródmieściu o- 
raz wejście do sklepienia Pełtw i na Pohulan­
ce i wyjście na Zamarstynowie.

Następnie funkcjonariusze urzędu śledcze

go udali się w  podziemia na poszukiwania. W 
głównym korycie Pełtwi przyszło do wymia­
ny strzałów między policją a bandytami. Na 
szczęście nie było ofiar w  ludziach, jakkoł- 
wieK padło kilkanaście strzałów/. Trzech ban­
dytów zdołało z koryta Pełtwi umknąć. Ci 
bardzo silnie ostrzeliwali się.

W rezultacie jeden z bandytów został u- 
jęty, który złożył bardzo ciekawe zeznania. 
Ze względu na toczące się dochodzenia, na 
razie nie możemy podać nazwisk i bliższych 
szczegółówr.

Samobójstwo Kapra Ja 26 p. p.
n a  c m s n t e t z n  Ł p E z a d o c / s k i m .

(d.). W czoraj znowu n a  cm entarzu Ły­
czakowskim znaleziono trupa M ianowicie 
o eodzinie 11-tej przed południem  pp. Ro­
m an T reter i Stanis.an K assale przecho­
dząc ale ją  cm entarza „Obrońców Lwowa** 
zauważyli pomiędzy grobam i śp. por. K ur- 
dybana a  śp. Łąkowskiego, leżącego szere­
gowca. Zbliżywszy się do miejca, w którem  
leżał, spostrzegli rupa, o ozem zawiado­
m ił! policję. P rzybyli funkcjonarjusze uizę 
du śledczego Bandrowski i Ostrowski 
stw ierdzili, że żołnierz ów zginął skutkiem  
strzału, skierowanego w serce. D enat był 
kapralem  26 pp., ' stacjonowanym  n a  Kłe- 
par „wie. Znaleziono przy lim  lusterko, ka­
lendarzyk i 5 gr. oraz bilet tram w ajow y ,

pozatem z powodu brakli papierów w 
pierwszej ihwili nie zdoiano stw ierdzić je­
go nazwiska. ‘ J r

N a miejsce przybyła kom isja wojsko­
w a złożona z sędziego śledczego m ajora d ra  
Dąbrowskiego, lekarza, r kap. d ra  M ravin- 
eisca i lekarza, kap. dra Chwal ibogowskic - 
go oraz ref bezp. kap. Romańskiego z K o­
m endy m iasta. K om isja stw ierdziwszy sa­
mobójstwa, poleciła odstawić zwłoki do 
szpitala  wojskowego. j i

Obok z,vłok znaleziono browning h i­
szpański kalibru  765, k tórym  denat odebrał 
sobie życie Bliższe szczegóły' na  razie nie­
znane. Śledztwo prowadzi żandarm eria woj 
skowa. — ■-* -i

M'.G rs i cyganie! —  cft& £by za ©leni 
d iB  o b la n e  krw ią I"

BY ZAPŁACIŁ KAPELE CYGAŃSKA NA WESELU — PAN MŁODY MORDUJE I
OBRABOWUJE DW IE KOBIETY.

Z Budapesztu donosi nasz korespondent 
(m): W mieście Kum-Szent-Marton 29-letni 
wyrobnik Jan  Budsay napad* na zamożną 
wdowę Hegedus, udusił ją  i obrabował. Gdy 
ze zdobyczą opuszczał dom, nadeszła ]7-Ietuia 
córka ofiary, którą zbrodniarz również za± 
mordował n ten sposób, żi powaliwszy 
dziewczynę na ziemię, wetknął jej w usta 
kawał drzewa, czem spowodował uduszenie.

Zbrodniarza nazajutrz odkryto i ujęto 
Zapytany o motywy tego strasznego czynu, 
podał, że wkrótce miało się odbyć jego we­
sele, a nie miał pieniędzy na zapłacenie nie 
odzownej kapeli cygańskiej, zaś „prymas11

cyganów koniecznie żądał uiszczenia aafdatjf 
z góry, inaezej nie chcąc grać.

WiEn każdego prawdziwego W ęgra muzy­
ka cygańska na weselu jest lak nieodzowna, 
jak tokaj, kulasz i czardasz. Dlatego też B t i -  
dsay powiedział sobh że muzyka musi być. 
choćby za cenę zbrodni i słowa lotrzymal. 
Jak  wielu podobnych zbrodniarzy, którzy nie 
myślą o następstwach czynu, tylko o chwi- 
lowem zadowplnienin pragnień — zamiast 
wesela doczeka się stryczka.
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mość, ż© Ban&ers Trust .^żądał od rządu pol­
skiego przedłużenia opcji na dalsze utrzy uria- 
siące, t. j. do '9-eo ć*erwćą. Pdnie ażt \śvS i 
st.ia udzielenia Polsce- ' pożyczki pód zastaw

Herbert Herl.cki ;F . P. . b.J, którfr 
wssedł do gabinetu na miejsce ^osia" Mora«; 
czewskiego, jako minisier Robót - 'P ubk-’ 
cznyci-. ■, 1 *  . tł f ? *r

Norbert bariicki urodził się w Ślecie* 
cnowie, ziemi radomskiej w r. 1880. W r.
1900 ukończył gimnazjum filologiczne w Ra­
domiu, w r. 1904 wydział prawny urriwer* 
iy.etu warszawskiego; uzupełniał wyżs e 
studja w Bełgji t w Petersburgu. Z zawodu 
był nauczycielem ark rł średnid. u'  ‘ ^

ZMIANA TFKSTU UMOWY POLSKU |
,  RUMUŃSMŁj - .

t • W w  ‘ '  |

(Telefonem od naszego koresppnuenta.)
a Warszawa, (z) Z Bukaresztu donoszą, że’ 

tamtejszy poseł polski -Wielowieyski nie mógł; 
dotychczas' przesiać rządowi polskiemu pro-* 
jektu zmiany tekstu umowy polsko-rumuń­
sk ie j gdyż rumuński luinistec sprńw  zagrani-5 
cznych Buca z powodu choroby uje urzęduje,

BRiAND. UZYSKAŁ VOTUM ZAUFANIA.
Paryż. 16. lutego. (Pat) Na wieCzomenr.go .w Polsce^ W> uzasadnieniu orojektu autorowiel 

Poatedzeriilt'JzbS deputowanych na wniosek; >K<» 'Zaznaczają, że poważne. Runy amerykańskie 
komisji odrzucono 389- glosami przeciw 112* 
projekt podatku od wypłat następnie 258 gło-‘ 
sami przeciw 145 uchwalono całość projektu o. 
nowych dodiodaeii. które" Uoumer oblicza nr 
1600' Milionów’ “  'póToyraańiu z 4 miliardami; 
deficytu. P rzy “gfosowanfi( liatT' tą sprawą!.
Briand .postawił kwesfję zaufania. Prawica! 
i komuniści . głosowali przeciw- * projektowi, 
socjaliści zaś wstrzymali się od głosowania.

->•*! -»* - *t«r- *»» ł* ,V-P « ł- • <•• '
l \  fkR A B Sm  SfiEEZ&KŁ SIE  U D ZIA I.tr '

*  MIEDZ N ARO DO Wiki KDNFERWN-i 
CH GOSPODARCZEJ. i

(TefeioefiMŁ od n aszeg o  k o re sp o n d e n ta ) . • :
Wnrsz^Wu. (z) B y ły  ^pnęitfjer WiatL 

wrabski oświadczył pćjkju. >Skizvńkiemu,'
•ze p o s ta n o w ił zrzee s ię  u d z ia łu  -w 'miedzY* 
uarodóyyęj ^onfereiicjj gospodarcze j,fc ua k tó ­
rą  został zaprószony  ad  personam i a w ięc niej 
jako delegat iządu,. ,lecz ja-kp rzeczoznaw-ca.
Decyzję śWOją pćOrabśki łączy zt- zhaitą ii-’
Łwafkć powziętą; przez Młib Piast, n  doittaial 

jąeą się wycofania go z owei konferencji jako

Ha nlslforsyśf, Polski!
.kss&uii s tfm h  miejsc w M trd t Ł$l ddJuN Ń
Komproraii między \ngiją,'Francją, Niemcami i Szwecją.

(Telefonem od, naśzego korespondenta.)/ \ Lj - $•’ V- • * > : 1 * ^
Warszawa, (z) Wczoraj w .południe oanyl ma polegać na teni że Niemcy i Hiszpania 

.sięf dalszy Ciąg konferencji Drummoirda ze otrzymała otrzytnąją stałe 'iniejsft? w Radzie 
Sfressermmem, v której bral także- itdziai pod Ligi. natomiast Pofsce będzie ^agwarontow a- 
sekretarz stanu Schubert, Drumtndrtdroświad ne miejsce; nfeśtałe, a jednocześnie dane jej 
ezył. *Ż8 na wysunięte przez rząd ■'meroicćkii będzie zapewnienie, >ie będzie .łaala "'ttid/.iał 
.żądanie, w  sprawie oddania Niemcom kilku , x i>ełneiiil’.prawaiuś na tych^posiedzeniach!Ra- 
,wyższych stanowisk w (Lidze Narodów, . “nie1 dy. Ligir. ma, których' pornszpaa M z i e i t ^ o  
móże dać Obecnie .'żadnej odpowiedzi. r  gdyż' wa granic iFciskB A t- ' w o - — f tc r  i

Prasą francuska .domaga się energiiSzuiC 
od rząduj aby na wypadem *■ siiedopaszezcnia 
Poisni do Rady Ligi, Francja glosowała W że- 
ęlwkn- dapnszeżeniu -Niemiec do Radj [■'* 

* .e L ib ę rtd 1 z a z n ń c zą -przy tej sposobńóśŁ i 
że Nionfćy jpż obecnie atakują inne państwa i 

zawai ty ' chcą iiarżncać im swą wolę. więc cóż będzie 
Szwecją, dopiero > y ie d tgdy znajdą się w  Radzie Ligi.

aprawa tą, może być -om«wi-ina ' i .załatwiona) 
dopiefó na madz\vycząinem-' posiedzeniu Ligi, 
w dniu.8. marca •«'*-”  ,

:.?L,New łjiń-k' Tf-ferald” dpńo^i, że. podobno, 
sprawa rozdziaru- stałych miejsc w Radzić; 
i.igl -Nai-oddw została już rozstrzygniętą i to 
na niekorzyść Polski. „ Kmnpi oinis, 
między Anglją, Tiejucam?, Francją i

R o k o w a n ia  I..D p o z ' c z k ę  &Mi
'tń  ’ nr »*' i ob ,vo'TO^żPJr-rm!.s . .. X , ¥C... >,w . >M * jtyMb

» r a a d r  u l t e f i s z o i i a . . . ,  C S  %
i : fTeWojiem od n m e g ą  Koretnoadekia.) o  >'. \>vj1v/'{w

t '-  K'  i. t _ V .  ..
Warszawa. Xz) potwierdza się

>a ntrrege sofcaooadetiiwi o  )',
* } >*' ? r Gtó3^vywlado-*; monopolu tytoniowego pffeż BankciL -Trust

nie została dotychczas szczegółowo rozpa­
trzona, przeto rokowania będą sr.dgty rozpu- 
czyć się dopiero z końcem marca, a ukończę- 

hne zostaną pod koniec mąta.

10 milionów dolarów^ ̂ *-.? ’«■ f_w *xz , v«ał*- ■ -•*«' - 1 » .* •**  ą  *•«-■ *  % '  *

nu mmmmmm  i pnenursiii r- i  "óOiWiiltoweso e» Polsce-
(Teiefonetn od “as*e*r korę, poadrota). -l  I'1"' u7t>̂

WARSZAWA, (z). DO kitticeliu-jf : sejhiowej 
wpłynął projekt o popieranie przemysłu cynkowe-

wćfiikfżącfc W skład 'liairłnian."Trustu, .zaimeizają 
wnieść udziały w wysokości 10 tniłjonów dolarów- 
ua : modernizowanie 1 rozszerzenie przemysłu cyn­
kowego w Polsce. - - - ’

Poseł ^iaiistiet w itek id NreiP '
(Telefonem od naszego, korespondeutai

V  irszawi . (z)t W edług pogłosek kulu- |nu«ae.ia posła A rtu ra ; Dauknera ą P , P . H, 
arowych, w dnid tbiisiejszym uastąp i no- wiceminintrem robót pnblic/aych.

USprawy woisKa i obyczaje
L,1'. • ______  H  ‘ ■

'.delegata'rządu“. P  ' Orabslii wychodzi mia-i 
rtowićie’.z założenie, że jakkolwiek -nie był de­
legatem rządu, lecz nie może siaąset prywat- 
tae b rtć  udzaatu w iej feonferenćfi wbrew woli 
sfer rządowych, bo do takich należy Piaśt, 
jako wchodzący w  skład koalicji rządowej.

sejmowe
h q w  iop^ iąai t  m a rs a p łk la m  b i i s u t ó r n i ,

(Telefonem od naszego Roresr .ndenta). ' ' * j !
W arszawa, (z) Dzisiejszy „Kurfer ,Poran-|•> 'społeczeństwa. Zaznacza on uaiej, że rząd 

ny . zamieszcza iwwji wywiad z marsza!-' koalicyjny prolonguje \V dalszym ciągu z wy. 
kiem Piłsudskim pt. „Sprawy wojska i oby- czaję i obyczaje, nabyte w dwóch sejmach, a 
czaję sejmowe**. Wywiad (eh w gruncie rze-!!'śto tysięcy razy gorsze, niż tylokrotnie i tak 
czy nic dorźilca nic nowego do wywodów namiętnie krytykowana, konstytucja pińska, 
poprzednio już,.przez marszałka ogłoszonych. Powiada wkoncu marszałek, że obecny rząd 

Marszałek Piłsudski podkreśla, że nasz koalicyjny toruje niezmordowanie drogę po- 
parlament i hasze rządy nie doceniają zasad- wrotu do władzy lla generałów Sikorskiego 
niezych sprzeczności między życiem wojska i Szeptycki e g o . _______ 1

wadza zasadniczą rekonstrukcję składu poselstwa, 
ZacZąt ją d tego, żo umieścił jako torespondenU 
Pata 6. sekretarza byłej „Oazety Warszawskiej1',

P. KOZICKI ORZĘbjJE, " ' ' i:
(Telefonem od naszego korespondenta). 

WARSZAWA, (z). „Kurjer Poraimy" donosi, 
że nowy poseł polski w Rzymie, Kozicki, przeoro-
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Oanoti. afery szpiegowskie! na Gfirnym Śląsku.
(Telęfotwi od naszego orespondeota/.

Warszawa, fz) Śledztwo, prowadzone 
w sprawie wykrytej na Górnym Śląsku or­
ganizacji szpiegowskiej, daje władzom pol­
skim podstawę do oskarżenia 270 osób o w- 
d/Jal w tej organizacji.

Wczoraj do jednej z redakeyj polskich 
w Katowicach przyniesiono fotografie 
„caarnej księgi" konsulatu niemieckiego, 
w której w alfabetycznym  porządku są sp i­
sane nazwiska obywateli polskich, zajmu­
jących wyższe stanowiska w społeczeń­
stwie, a mających z różnych powodów sty­
czność ze stosunkami polsko - niemieckimi. 
Spis ten miał służyć Niemcom dla orien­
tacji. —

Zebrane przez władze materiały stwier­
dzają, ie  aresztowani członkowie organiza­
cji szpiegowskiej i  „Volksbundu“ dopuścili 
się zdrady stanu przez uprawianie szpiego­
stwa, wywiady polityczno i  gospodarcze 
i wogóie działanie na szkodę państwa poł-

W arszaw a (z). P ro je k t  zap iosaeu ia  eks­
pertów  zag ran icznych  d la  przeprow adzen ia  
reo rg an izac ji w dziedzinie ko le jn ic tw a  i 
przedsięb iorstw  państw ow ych je s t żywo dy ­
sku tow any  w sfe rach  rządow ych. Na eksper-

Sprawozdanie Banku Polskiego.
Warszawa. (z) Ostatnie sprawozdanie 

Banku Polskiego wskazuje, że bilans tei in­
stytucji kurczy się. Bank zwiększy! wpraw­
dzie zapas złota o 57.000 zł. ale jednocześnie 
rachunki wykazują, źe zapas walut i dew z  
zmniejszył się o 3‘1 mil. zł., portfel wekslowy 
o 3*4 mil. zł. obieg bilonu o 5‘4 mil. zl., a sto­
sunek procentowy pokrycia wynosi 39’22.

nawet tramwaje w am , 
pracują z deficytem!!
Warszawa, (z) Zarząd warszawskich 

tramwajów odbył wczoraj posiedzenie w 
sprawie rozpaczliwej sytuacji, w jakiej znaj­
dują się interesy tego przedsiębiorstwa. Dość 
powiedzieć, że deiicyt tramwajów wynosi i 
dziennie około 25.000 zł. Dyrekcja uchwaliła 
dążyć do zmniejszenia ruchu o 30 prc., prze­
prowadzić redukcję 1200 pracowników i pod­
nieść cenę biletów na 25 groszy.

POSTULAT KOMISJI TRZECH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Poseł U litzką, jako przewodniczący  
„Volksbundn“, i łat w iał popisowym polskim  
ucieczkę z Polski. Dezerterzy, pochodzący 
przeważnie z lałopolski wschodniej, Rusi- 
ni i żydzi, byli przeprowadzani przez gra­
nicę polsko - niem iecką i wogóie znajdowali 
pomoc ze strony władz niem ieckich.

Stwierdzono również, że poseł Ulitzka 
pracował gorliwie dla wywiadu niemiec­
kiego, posyłając nieustannie policji nie­
mieckiej wiadomości o obywatelach pol- 
skieb, udających się do Niem iec, którzy pa­
dali tam następnie ofiarą fepresji i wielu  
z nich nastało się do więzień niem ieckich.

Wśród skonfiskowanych w mieszkaniu 
jednej z głównych agitatorek „Volksbundu" 
Ernstówny, dokumentów, których nie u- 
dalo się jej spalić, znaleziono całą masę nie­
zwykle cennych in form acji, które w  w yso­
kim stopniu obciążają działaczy „Yolks- 
bunda".

tćw  bedą za p r .szen" fachow cy an g ie lscy  i 
amerykańscy. M ają  oni zbadać s to sunk i w 
dziedzinie sfcarbowości, k o le jn ic tw a, p rzem y­
słu  i hand lu , bankow ośei i w szelkich p rzed ­
sięb io rstw  państw ow ych.

sfco w administracji piastowali wyłącznie u- 
rzędnicy^ z prawniczem wykształceniem. 
Stosownie do tego w pierwszym rzędzie bę­
dą usunięci ci urzędnicy, którzy nie odpowia­
dają wymogom kwalifikacji naukowej.

TRaGEDJA ARYSTOKRATA ROSYJSKIEJ.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a (z). W edług  nadeszłycli z Hel- 
s iu g fo rsu  wiadomości w sp raw ie  zabó jstw a 
księżny O boleńskiej, okazu je  się, że księżna 
b y ła  d w ukro tn ie  a resz to w an a  przez ag e n ­
tów G PU . i w w ięzieniu  gw ałcona. Poniew aż 
w ład a ła  ona k ilkom a językam i, zmuszano ją  
do szpiegow ania cudzoziemców. Wkońcu w ła­
dze GPU. w yrzuciły  ją na ulicę, gdzie skoń­
czyła życie w tra g ic z n y  sposób

Giełda i w o w s R a .
Lwów, 17. lutego.

Kurs dolara utr.-ymywał się wczoraj przed 
południem ra  niezmienionym poziom e zł. 7'4), około 
południa jednak zapotrzebowanie się zwiększyło, 
wskutek tego kurs podniósł się na zł. 7'55.

Na giełdzie walutowo-dewizowej kursy utrzy­
mały się nr,ogół na poziomie onegdajszych notowań. 
Dolary efektywne aprzidawano po kursie zł. 7'4t».

Bank Polski podwyższył kurr płacenia za do 
lary amer. ze zł. 7'28 na zł. 7'30 i w tym ta  mym 
stosunku także i inne kursy płacenia ¥»lut i dewiz

Od soboty zaczną sią pojawiać w 
„Wieku Nowym* sylwatki najwy­
bitniejszych osób a naszogo świa­
ta teatralnego, wykonano przoz 

CzormaAskiogo.

Chodorów spadł na zł. 4*10, Tespy placeno ii. 2'S3. 
Chybie notowane zł. 3 S5, Oikos 75 gr., Parowozy 
20—22 groszy.

Z niekotowanyeh Gezy ./schodnie płacono 
zł. 8*65, przy tendencji zwyżkowej do zł. 8*90. Ja­
worzno notowano z*, ś ‘20 i 6*25 Bank Polski 61 xł„ 
Pożyczkę konwersyjoą zł. 33 25, Olkusz 45 gr., Ga­
zociągi 14 gr.

Na dxis:e;aaei giełdzie poraanoj kun doiare 
aetowaco 7 50 zł.

1A  | NADESŁANE. | &

Różu i usiali! mil
złośliw ie i lezgodnie z praw dą szerzone 
pogłoski, zniew alające nas  do następu- 

jącego oświadczenie:
M ajątek w  realnościach i gruntach 

przewyższa k ilkakro tn ie  pretensje wszy­
stkich wierzycieli. Kroki, kon eczne dó 
uregulow ania wszelkich zobow iązań fir­
my są  już w pełnym  (oku.

Szerzycieie przeciwnych w iadom o­
ści zostaną pociągnięci do bezwzględnej 
odpowiedzialności prawnej.

Szczegółowych w yjaśnień udz:ełt 
wierzycielom p. aw ry  zastępca firm y —  
adw okat Dr. Ebersoha, Lwów, Sykstli­
ska

PROTOKOŁOWANA FIRMA

AŁ0LZY HOBHEl
l w 6 w , RYNEK 38

431 Główny akłnd faib i m itcriJótr

S P R O S T O W A N IE .
Stosownie do doniesienia z dnia 12/il. br. u*s 

służącego Stanisława Grendyssa, oświadczamy, żą 
polegało to na nieporozumieniu, gdyż odnośny list 
został znałasiony. G o l d i c h m l d  i  S p t r o  
i 3588 Lwów, Trybunalska 1.

M s R m m Ir.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią 

przysługę mężowi memu śp. Maury­
cemu hr. Bossak Haukemu i któ zy 
okazali mi współczucie w nieszczęściu  
a w szczególności Wielebnemu Du­
chowieństwu, Zakładowi naukowemu 
im. Zofji Strzałkowskiej we Lwowie, 
przyjaciołom i znajomym składam tę

I drogą z głębi serca płynące podzię­
kowanie.

PAULINA d «  HAUKE.

; .  j  r  ^  ^  1  •• ‘ '

Warszawa, (z) Komisja trzech, która opra 
cowala projekt reorganizacji administracji Na swd*io akcyjnej w dalszym ciągu ruch
.państwowej, zgłosiła na ręce premiera Skrzyń ałaby, przy kurzach i tendencji zniżkowej, jedynie 

kiego postulat, aby odpowiedzialne stanowi- <Ja*oJi»* kurty zwyżkowe zł, HO i 119.

skiego. —

l achowcy angielscy- i amerykańscy
zaproszeni będą da współpracy przy reorga­

nizacji przedsiębiorstw pafisiwowyth-
tTefefoBen od sceeco bocespoadtefciL
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Z OSTATNIEJ CHWILI

Dz:s w Nudnie zapaunie wyrok
u d u  doraźnego.

(d) Tok rozprawy przed sądem doraźnym od­
bywa się w przyśpieszonem tempie tak, aby w 
południe dnia dzisiejszego zapad! wyrok Dzieje 
się to z tego powodu, że dziś o g. trzeciej popo­
łudniu
Prezydent Rzeczypospolitej p. Wojciechowski wy­

jeżdża z Warszawy,
udając się w dłuższą podróż. Zatem w razie za­
sądzającego wyroku trudno byłoby na czas od­
szukać w podróży pana Prezydenta i przedstawić 
sprawę co do ewentualnej łaski celem darowania 
życia zasądzonemu.

To też dzisiejsza rozprawa zaczęła się punk­
tualnie o g. 9 rano. Na wstępie tejże przewodni­
czą radca Niewiadomski

ogłosił uchwałę, odmawiającą 
wszystkim wczoraj postawionym wnioskom obro­
ny i prokuratora, gdyż dotychczasowy wynik roz­
praw y dostatecznie sprawę już wyjaśnił. Dopu­
ścił trybunał jedynie wniosek dr. Batyckiego na 
odczytanie aktów sądowycli dawnej sprawy kar­
nej przeciw osk. Pisulakc wi, a mianowicie odczy­
tanie orzeczenia znawców lekarzy co do jego sta­
nu po przebytej operacji czaszki oraz uwalniają­
cy go wyrok.

Akta te przewodniczący trybunału zaraz od­
czytał, poczem dr. Batycki ponowił swój wniosek 
na powołanie trzech świadków, wczoraj cytowa­
nych, na stwierdzenie przytępionego umysłu u 
oskarżonego Pisuiaka.

Trybunał na swe i naradzie wnioskowi temu 
odmówił, gdyż podniesione przez dra Batyckiego 
wątpliwości co do stanu umysłowego osk. Pisu- 
laka mogłoby być zbadane jedynie przez lekarzy 
znawców-psychiatrów, co jednak ze względu na

krótki okres czasu, jakim trybunał rozporządza 
przy postępowaniu doraźnem, jest nic możliwe.

Gdy ze strony obrońców nic było żadnych dal­
szych wniosków, przewodniczący trybunału radca 
Niewiadomski zamknął postępowanie dowodfc>wq 
i udzielił głos prokuratorowi cekin uzasadnienia 
oskarżenia.

Prokurator Sywtllak w swojem przemó­
wieniu omówił szczegółowo wyniki przepro-, 
wadzonej rozprawy, podnosząc, że obrona 
obu oskarżonych nie zasługuje na wiarę, a 
wszystkie okoliczności wskazują dowodnie, 
że Socha powziął zamiar wykonania zemsty 
przez uśmiercenie śp. Beszterdy, w czem był 
mu pomocny Pisulak, k tóry . Sosze dostar­
czył karabin i naboje. Zresztą sam Pisulak 
przyzna], żc wiedział o złych zami«isch So­
chy, udał sią na miejsce czynu i był mu 
pomocny.

Wkońcu prok. Sywulak podniósł zastra­
szające stosunki, jakie panują w Sokolnikach 
i domagał się wydania zasądzającego wyroku

Z koleji przemawiali obrońcy obu oskar­
żonych oraz adwokat dr. Link, jako zastępca 
strony poszkodowanej, żądając dla pozosta­
łej wdowy i jej dziecka odszkodowania w 
kwocie 20.000 zł.

Po tych przemówieniach trybuną! udał 
się na naradę celem wydania wyroku.

W chwiii, gdy numer niniejszy oddajemy 
r-od prasę, trybunał pozostaje jeszcze na na­
radzie.

S ł o w a r r o z e n f e ,  ł a n i e g o  
l e s z c z e  n i e  b u ł o  •••

CsłonKowie opłacają się bandytom, 
aby się uchronić przed nimi.

(c.) Skarżymy się na bandytyzm roz- 
wielmożniony u nas, lecz jest on tylko sł< 
biuclimem obliczem stosunków , panujących 
pod tym wzglądem w  Ameryce. Sczególnie 
uprzywilejowanym jest pod tym wzglądem  
Nowy Jork. Bandytyzm szaleje tam w  spo­
sób  w prost potworny — policja jest wobec  
niego bezsilna. To też grono bogatych oby­
wateli nowojorskich, widząc, że policja nrc 
jest w  stanie uchronić obywateli przed na­
padami bandyckimi, dokonywanymi nawet 
w  biały dzień i na najludniejszych ulicach, 
zawiązało stowarzyszenie, które ze składek 
członkowskich będzie płaciło specjalny ha­
racz bandytom. Członkowie stowarzyszenia 
mają nosić na miejscu widocznem specjalną 
odznaką a w tedy bądą dla bandytów nie­
tykalni.

D onosi o  tem dziennik „Daily Express“. 
Ładne stosunki — nie ma co mówić...

Yłani i kradzieże.
(d.). N ieznany spraw ca dostał się do 

m ieszkania Jana, Czopa, stra. fiika akcyzo­
wego, przy ulicy Bocznej K ing i 1. 6. N a 
szkodę tegoż zabrał wiele bielizny, buciki, 
Palto m ęskie i  rewolwer bębenkowy. Jak o  
silnie podejrzanego o ten czyn policja are­

sztowała Józefa Ciesińskiego, kilkakrotnie 
karanego. —

Ze s ta jn i H enryka Bogdanowicza przy 
ulicy Piekarskiej 1. .13, skradziono uprząż 
na jednego konia.

Do aresztów policyjnych oddano wczo­
ra j służąca Anielę Ormieniec oraz krawczy 
nię Teofilę l 1 lińską, zam ieszkałą przy  ulicy 
Franciszkańskiej 1. 17, za kradzież bielizny 
u h” Heleny Łosiowej przy  uiicy Zamoj­
skiego 1. 13. Ten sam los spotka1' K arola 
Beckera, bez zajęcia, k tó ry  w kościele 0 0 . 
Jezuitów  skradł obrus z ołtarza.

W reszcie w biurze meldunkowem D y­
rekcji Policji popełniono kradzież kieszon­
kową. Mianowicie Adamowi Tynezakow i, 
studentowi Politechniki, gdy był tam  przy 
okienku, skradziono z kieszeni p a lta  pugila­
res, zaw ierający 37 zł.

Kronika bieżąca.
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£ CZWARTEK
rzym.-kai. Flawjana, 

® gr. kat. Abaftjł,

REPERTUAR TEATRÓW MlEJSKko*
TEATR WIELKI.

Środa 17 bet. „Kredowe Kolo".
Czwartek 18 bm. „Dama w purpurze*. 

Gościnny występ Heleny Miłowskiej.
Piątek 19. brn. punktualnie o godz. 6.30

P re m ie ra .

TEATR NOWOŚCA
Środa 17 bm. „Medalion Prababki*. 
Czwartek 18 bm. „Świerszcz za kotur­

nem*.
Piątek 19. bm. „Gdybym chciała...'4. 

REPERTUAR TEATRU M ALtW .
Środę, czwartek, piątek „Dożywoci*" 

Fredry (gość. występ Solskiego).

KINOTEATRY*
Apollo: Głosy samobójców.
Fatamorgana: Przyjaciel kobiet.
Kopernik: Kolo udręki.
Lew: Gorączka złota.
Marysieńka: Dziecko gór.
Pałace: Zazdrość.

TEATR SEMAFOR ul. Rejtan. 8. Co­
dziennie o godz. 19.45, w niedzielę i święte 
popołudniowe o godz. 16.45. Program karna 
wałowy nr. 5: 1. Miecz .Braun: Poeta i pu­
bliczność; 2. Ł. S. Schiller: Miłość i loterja; 
3. „W dzień deszczowy i ponury"; 4. ArL 
Bartels: Nieszczęśliwe; 5. Mar jar. Hema*: 
Legenda perska; 6. „Charlie Chaplin"; 7. Ja 
Tuwim: Żydzi; 8. Yvet,tc Gnilbert: Zazdro 
śnik i złośnica; 9. Boy: Footbaliści 10 Ca; 
nevale; 11. M .Jewreinow: Czwarta ściana.

PROGRAM KASYNA I KOLA LIT-ART. Na 
BIEŻ. TYDZIEŃ: We czwartek 18 bm. koncert so­
natowy prof. Dąbrowskiego i dr. M. Baaera.

Ślub p. S t a n is ła w a  P i r o g o * -  
s R i e g o  z p. H e l e n ą  z  p i c h i e r ó w  
K e rg e tO W O f odbył się dnia 9-go lutego 
b. r. w Wilnie. 13583

TEATk WIELKI daje dziś, cieszący się 
..adzwyczajnym sukcesem artystycznym i 
kasowym, przepiękny poemat dramatyczny 
Klabunda .Kredowe Kolo", który święci da­
wno niewidziane sukcesy na naszej scenie i 
za każdym razem doszczętnie zapełnia wi­
downię teatru.

TEATF NuWOŚCT powtarza dziś Me­
dalion prababki".

DAMA W PURPURZE", świetna, wiel­
ce efektowna operetka Jan a  Gilberta — z go­
ścinnym występem p. Heleny-M ilewskiej w 
roli tytułowej — zostanie wznowiona w dniu 
jutrzejszym na scenie Teatru Wielkiego, 
przy udziale najwybitniejszych sil a rty ­
stycznych.

NAJBLJŹSZEMl PREM.IEKAMI Miej­
skich Teatrów Tędą: w Teatrze Wielkim — 
przepiękna baśń dramatyczna dla dzieci B. 
Hetrza i W. Tatarkiewiezównej „Zaklęte 
trzewiczki" (premjera w piątek) — w Te­
atrze Nowości, potężny dramat Gutzkowa 
„Uriel Akosta" (preriijera iv sobotę).

(e) OBOHoD KU CZCI STASZICA —
urządza grono nauczycielskie szkoły żeńskiej 
im. Staszica w niedzielę 21. bm. o godz. 3t» 
rano w gmachu szkoły przy ul. Podwale 17. 
Jednocześnie będzie urządzony pokaz pół­
rocznych prac wrzenie od 21—23. bm. włącz

POLSKIE TO W, 'FILOZOFICZNE. W czwartek, 
dii. 18 bm. odbędzie się o g. 8-ej wiecz. w Semina­
rium filozoficznem Uniwersytetu (gmach posejmo- 
\vy) 260-te posiedzenie naukowe, na którem prof, 
dr. Stanisław Loria wygłosi odczyt pt. „Nowe te­
orie o budowie atomów". Wstęp dia członków bez­
płatny, dla gości wprowadzonych 50 gr., dla mło­
dzieży akademickiej 20 gr. Bezpośrednio po posie­
dzeniu naukowem odbędzie się doroczne Walne *e- 
branie z następującym porządkiem obrad: 1) Od­
czytanie protokołu poprzedniego Walnego zebra­
nia. 2) Sprawozdanie wydziału. 3) Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej. 4) W ybór czlonkó.. Wydziału, 
5) Wnioski członków.

POSIEDZENIE SEKCJI NEOFILOLOGICZNEJ.
T. N. S. W. odbędzie się we środę, 17 bm., o g, 
17-ei w; saU konferencyjne* P?śsty'.- Gimą, imś.
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Królowej Jadw igf.'$&  AkadJ.tóctót). Na porządku 
dzlennym:\-RMerat dr. Zagajewskiego n . dydak-1 
tyce języka niemieckiego pro.f. ippoldta.

W  K A T O L IC K IM  'MV1;\ZKU P O tr .K
ul. Riytowskicgo .JO, odbędzie- sie d n i f ' ‘•9-go 
hnegrf 'o'zotit:' rt-fej jiop Wrczyt" flfSrxlia iia  
Bron. R yeliteśa  nn tem at:; '„Jedmy-ńka u Spn-, 
łeezuość". W stęp  tw ą ln y . t . ...

(ć)' lvŁ T G  B O B S ^ O -^Z E S E l . o iguizu.ie 
się w naszeln m ieście; Z eb ran ie  (w ttanfzacyj; 
ne odbędzie się w p ią tek  Bk lun. o godz. 6-tej 
wieczór w K a sy llfe m ie jsk łe m ,

,,3C‘Z O tiM S K  A ‘ Ó P iC E J ł0;MB *~  \ \  e^śi-utlę 
17. lu tego  odbędzie się -w sa lach  Ogniska, O fi­
cerów piaty ul. F re d ry  1 Popielcow e zeb ra­
nie tow arzyskie'", p o łączone 'z  touibolą i kon­
certem  o rk ie s try  w ojskow ej. P oczątek  go­
dzinie 2i>. O bow iązkow y stro.i wieczorowy. 
W p ią tek  BI. lu tego  o godz. 17.30 w yk ład  kpi. 
W ik to ra  lla u sm a im a  n a  tem a t: „W pływ
>Vojnv na rozw ój z b ro d n i" ., V

-O L SK IE  TOW , PO L IT E C H N IC Z N E  
zaw iadam ia  sw oich ezionkóyt, żo n a  zeb ran iu  
tygodnioAYfcńi " we" środę "rM'iet~'>ir iu fe ^ d ' 
w ygłosi p rpf. l i r .  Otto,, fsado lsk i odczyt pt. 
„W rażeuia  “ w ynik i pódróży pó zdro jow i­
sk a c h  środkOM7ó-eufopej£k1cł1 (A u stfja , "CM- 

lachy, N iem cy)".*. P oczątek  p u n k tu a ln ie  o go­
dzinie M -te j.,(toście m ile  w id z ian i...

ST A R A  MEiV U N IW E R S Y T E T U  L U ­
DOW EGO Im. A dam a M ickiewicza we I.wo- 
wio -pdbęłteit aię we -caw artek -18. 'm :'o .k -zy t 
Inż. W ładysław a Y rażeja  n a  tem a t .W yrób 
zcłaza p s ta li"  część I. z cy k lu  „Z agad iueu ia  
życia ' codziennego" z jjrżcżrocżam i. “ S ala  
-Miejskiego M uzeum Przemysłowego".' P o ­
czątek o glM z.'7-iuhj wieczoreitK5

Z SO K O ŁA . Ocleni > om ów ienia now ych 
p ro jek tó w  ścisłe j orgrmizAcji sokole i, o p a r­
te j  n a  najnow szych  zdobyczach" wiedzy, oraz 
w spó łp racy  n a d  przysposobien iem  wojsko- 
wem, d a le j »roKważauia! spraw y zawodów i 
ćwićzdń połączonych z. u roczystośc ią  T rzecie­
go M aja , 'w reszc ie  spraw y-..udziału vł zlocie 
w szechsłow iańskin. i wycieczki do P ra g i  cze­
sk ie j, u rząd zą  Sokół M acierz W ieczór dy­
sk u sy jn y  z h e rb a tą , \  sobotę 20. lu tego  br.
0 gódz 7 "wieczorem

Z IZ B Y  I l ż E * IE ŚL N 1C Z E J. W  W o je ­
wódzkiej Iżbie ' R zem ieślniczej wc L t . jw ie 
odbyło się w niedzielę d n ia  7. birs W alne  
ZgromndzouiO ezłótików ’ S to w ." przem . ś lu sa ­
rzy  — ])od i>rże!vodnictwtiui p rezy d en ta  Izby
1 przełożonego v s to w arzy  zen i a p. G ustaw a
P am m era , p n y  licznym  w sjłó łudziale człon­
ków stow arzyszen ia , i celem omówienia,: sp raw  
aktualnych ,?  a  przedew szystl "era zastanow ie­
n ia  się nad  środkam i zaradczym i przeciw  
postępow aniu  coraz liczn ie j m nożących się 
stow arzyszeń, w zględnie spółek o fe ru jący ch  
k lien te li konserw ację  * ro le t dricpow yeb za 
cepę .ryczałtow ą-ląresięczną , od (k groszy iło 
1 zlot. F on ie  w aż" m ach inac je  podobne m ają  
głow nie na , celu ..-yzyskanie k lien te li ła tw o ­
w iernej, nie idającoj sobie sp ra w y  z, w łaści­
wych kosztow połączonych z n ap ra w ą  rolet, 
Z grom adzenie uchw aliło  zw rócić się do p u ­
bliczności z p rzes tro g ą  by n ie  w chodziła w 
żadną um ow ę. i  1 p rze tts iaw ie ie lam i. podob­
ny ch , spółek, gdyż a k c ja  łca ła  a i s  m a podło­
ża zdrow ej' n o n ju n k tu ry . r  •• ? ■

„TO,W. OSZCZĘDNOŚCI LUDOW YCH 
W E L W O W IE " zaw iązało  się  i rozpoczęło 
sw oją p racę a. d n ie m -15. s ty czn ia  1925. Calem 
T ow arzystw a je s t: odrodzenie, rozbudzeuie, i 
po d trzy m an ie , zm ysłu , oszczędnośćj w^zyst 
kich w arstw  społeczeństw a polskiego, podęj. 
m ow a.ue w szystk ich , s ta ra ń  i za.n erżąu więVt 
dąeyeh do rozpow szechnien ia i u t.fw ąlenią' 
oszczędności, naw iązyw ani ( stosupkó^ z i n , 
s ty tu t ja m i , p rzy jm u jący m i., w łjłądy' asżeżęd, 
ności iwę, oddziaływ anie, \u , c z y u ą ilu . rządo. 
we ustaw odaw cze w k ie ru n k u 'u z y s k a m i 
odpow iedniego ustaw odaw stw a c ljro iiiąycg ., 
k a p ita ły  oszczędnościowe ', i łłąlw iaję.oegy 
ludności osze^ędzarna óodńie^ięuie oogąc,twa 
i dobrobytu  śpołeezeń., wd, przez siw-orzońie 
w łasnych  kap ita łów , k tó re  jed y n ie  um ożli­
wią ■- rozwo.i, gospodarczy  i społeczny P o lsk i. 
Sądzim y, f żę rzecz sam a zn a  idzie żrożum ie- 
nie b uznanie  konieczności akcji p ro p ag an ­
dowej w obecnych w arunkach  p rzesilen i?

pieniężnego, k tó re  k r a j  przechodzi — a  tern 
sam em  zyska  licznych  zw olenników , k tó rzy  
w stąp ią^  do T ow arzystw a w ch a rak te rze  
członków. B głoszcnia p rzy stąp ien ia : u,x ezłoit- 
ków przy.rnanjć b iu ro  T ow arzystw a w Zw ią­
zku Slow. zarobkow ych i gospodarczych. J a ­
g ie llo ń sk a  17 B iu ro  w ysyła  n a  żadauie  s ta tu t.

CO PISZE ANTOM SLOMMSKf w Wiado­
mościach Literackich11 o {..Gorączce złota.' t „W y­
świetlany obecnie w Warszawie 'ostatni rmn Ćhapli- 
nd.wjest zppeiue nrezwyktyni urtjrzmenu:„Gorączka 
zioła" przechodzi niejylko .to wszystko, cośmy wi­
dzieli w kiuematógraśji. ale'wktoicza w-dziedzinę ab| 
solidnej doskonałości, t wóiczej. wi/Je 'zacierają .się: 
kontury techniki i wykonanjaKt promieniuje jirż tyl­
ko czysty genjus*.cztovriekar'iKr).< iiai * -hb:

Boskie poczucie humoru, rozum i głębia obser­
wacji, oszałamiająca j pomysłowość najdrobniejsze­
go gestu są, jak to często dotąd bywało, czysta, 
formą absurdalnego komizmuy, są one teiraz w- rę­
ku Chaplin*, misterną .bronią;<w ;walce z..wrogą na-, 
turą i niesprawiedliwością ludzka, o o 4 nyp-żr'

Niezwykłe, bogactwo -nwiientów, potężne wa- 
liania się-między .śmiesznością, k tó ra>;wywołuje u 
nas' ryk niesamowitej radości, a tkliwym i mądrym 
smutkiem,. — oto, zaiste., huśtawka współczesności! 
pddrzueająća nas’kv niebo,‘abyśtriy. od<vi!ócent no­
gami dó ktońcar ‘Pojąć'ńiogii tragizm śsńieszaośd 
i śmieszność tragizmu". -Yfitr- non

ZIŚ O STA TN 1E D N I p ro g ram u  5-go, w 
k tó ry ch  S em afor kończy .swoje w ystępy we 
Lwowie przerl w ielk im  .pó łto ra  . miesięcznymi 
fo a rn e t po ca łej P o lsce  P ro g ia ip  tes. ™ ko- 
łośeią’ i bltrw iiośpią li i j e  w szystk ie ]K?[irzed- 
nio  i  zgromadza: liczne 1 n e s t “ rridziW i >" kt/r- 
rz y  oklaalciłją każdy  im m er’i? gorąco zwłte- 
szcza doweipuy' „K arn aw ał"  k tó ry  cbdzieip 
uio je s t n a  żądan ie  publiczności pow tarząuy .

UPRASZA SIE PANA, który byl świadkiejri po­
ślizgnięcia się j! unaaku StdrszejhTiewjfery '.b niątek 
12 btn. około 8-ej wiecz. 2a uL Jabłonowskich i któ­
ry łaskaw był podnieść nieszczęśliwą kobietę, i od­
prowadzić pod Nr. 34'tejże ulicy, at ,yc i iłeresie tej 
kobiety podał adres swój do pani Albiny Bobcrowei 
ul. Jabłonowskich Nr. 34. w parUrze.

(dl U W A  O G N IE K O  AM J iW E . W czo­
r a j  w Dom u akadem ick im  przy  ul. Ł oziń­
s k ie g o ,?  pow stał, og ier kpininow y w skutek  
silnegii podpa icn ia  w jsiecu- cen ira iu eg o  
ogrzew ania. S tra ż  p o żarn a  ogień  -żlokaliżo- 
w ała i u g a s i ła . ' To sarno u czyn iła  w drńgiiu  
Wypadkiu M iAnowicię1 w .realności p tzy  u licy  
Z icm inłkow skiego 12, gdzie  zyn jew iadou ię j 
p rzyczyny  pow stał ogień kom inow y.

M) W Y P A D K I NA. U LIC Y . Mcu je  P a- 
ra t, licząca Al ła t, zarobńica, zam . p rzy  u licy  
Zdrow ie 1. 11, przechodząc u licą  Jah łb n o w ' 
śkieh ta k  fa ta ln ie  u p ad łą  uh chodniku, że 
z łam ała  lew ą rękę. N a to m ias t lew ą nogę" 
tak im  sam ym  w ypudktd  n #  ńl. Żółkiew skiej 
z łam ał C haim  N aretko , zam lksZkaly przy  ni! 
Ja k ó b a  H e rm an a  lik" Pogotow ie ra tu n k o w e  
odwiozło go' do szp ita la . M -  -'vr-o '  1 
. ( i .  A R E SZ T O W A N IA . P o lic ja  • w czoraj
aresztow ała: A nnf K irk u łę  z Z am arslyno-
wa i M ar je  C iesielska, m ieszk a jącą  p rzy  uL- 
K leparow sk ie j ID za. w yw ołanie- a w a n tu ry  
ulicznej w s tan ie  pf.radym ; M agdalenę Ko- 
rozowska. F ran c iszk a  H ry n iak a , la t  '23, A n ­
toniego M agdę, la t 25, M ieczysław a B arana , 
’a t  34 i Jó ze fa  Szweca, la t  25, za włóczęgo- 
dw u, o raz  F ran c iszk a  K a p ta fń  za najxętne 
żebran ie. ; v  w 1 • " k f  " ,  j

-  Jt- 1 "
Nieszczęśliwa biedna kaleka prosi 

a naszem pośrec! >i«twem ri łaskawe datkft 
Tlnmala rękę 1 riezddlna do, praćy. — Pole- 
sm" ia miłasler-lziu ludzkiemu. 9054

Po 2.0ft> zł. Nr. 3716 ‘4(198(1 64fthj' i * )
Po 1.000 zł. Nr. 4742 25453 71717.
Po 600 zł. Nr 5463 13939 23*64 29807 47331 

47818 48721 55366 59593 64374. " 1 I ‘ r *
s Po 50 *1. Nr. 224 36 i ł  4537 u44? ló iś 
■2662 2i716 293̂ .7* 30175 50331 55".86 62:37

Po 4 o zi. Nr. 150  3006 3063 5070 5334 
6 s"<f' 91 "9 9 05 138 4 15283 17443 17750 19.510 
215*2-22319 25530 25961 26127 230-14 2S392 3237Ó 
32987 33'gT 37328 41554 4 631 4655": 47004 47833 
50.883 51910. 6 2 .18-52908 55569 c2312 -c;ą>4«. t,' 

TPó-apOzł. Nr, 54 174 l l ) | i  12-A 1435 1450 
166k . 1507' 2231- 2741 85Ć #461TÓ 723 .4755 348
039 7031 "7250. 3115 £3(5 8420 8626 8927 1:612

12‘6f 12436 "12621 12658 137‘-ę 13963 14327 1439
1 909 14910 14956 15232 15299 15657 15970 16«8l
•16W5'*. n©78 -17392 1745 17598 17988 h 99*- 18049
18534 18970 19218 19376 ^OSSł 20573 2i26l 21171
f i 565r2i6l0- 2,1687 214 4. 22004 22"06x22052 22874 
23301 .33958 23976:24113.25087 25731. 26207 23345 
28717 -2 221 29482 30316 32i» »t AsStt 3274-2 ,32800 
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45036 46a(fl 460Ó3'47?66 43225 49144 49469 49~57
50271 5C330 51SM 51 fil 52244 52355 53131 53148
53213 53485- 54900 564-2 569tZ '57253 ?'i$7aźł. 57 68
57662 58718 59112 5023Ś 'ÓO-MJ1 6(7751 '60075
622,95 627!® 64*61. '  " !-'J * 1.( Jt •<. V7 AUi ,Vjsł%>rt '? S(YfHl
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0 .  k l a s a  " 1 2  ł e j  M e r l i
p a i r i w o u r e j . ; - •

Tabela wygranych Loterii ?aństwo\»el.
D z ie s ią ty  d z ie ń  c ią g n ie n ia .

W dziesiątym dniu ciągnieni# 5yej klssy^ Pol­
skiej Państwowi j Loterji Klasowej ghwaiejsze wy­
grane -padły na rtumery następujące: '<■
. , 160.000 zł Nr. ff69C .t .01 '

10.000 zł. Nr. 17724.
3.000 z* Nr. 19128,

ODZIE
W «nLS'2TifriZE ŁfifERjl PSftSI’?:
„ N A D Z IE J A " , u m , S y k s l n s k a  a  
Sid.piępig iruła C4ly laiesiąr Se Ś marr-^
"  Na źamdwienia iTsiowhe wjrsyła się łosj? ł"’t‘ 

natychm iast za p ó b fań ’eni poc*łt,,»em. — 
Ceny losów: Ćwiartka ¥t. 50, P otórką7" 

z t  110, Cały loś ił. 200.ft vUś ,t’.' J i, t1 a «. i y - \ ■ i * ; 375

Mu^oli ii zamknął wszystkie 
dancingi.

TuarSu. .ja z z m a n jr  m  tttbszE tii
(̂ fc) Musso'ini, ^dyktator włosiu# *wró- 

ciwszy uwagę ; r.a ujemny wplyiv jazzrranji 
na tężyznę psychiczną społeczeństwa wio* 
skięgOj wv al reskrypt, zamykają y we Wło» 
szecn 1000 d ncingów. Na prz .szłośd t ńce 
będ? 1 dozwolone jedynie w rfomsek prywa* 
tnych i pod #rru kiem, że będą w nich 
br ły udziel .jedynie urzedstawicielki płci 
otekr.ej powyżej laf 16!

m n
t: v

I t ó t h u l t y  n a r o l M 9 $
w Zamarsłynbwie. 1

Zamarstvnów św ięcił w styczniu 2 ob­
chody  naęodowe, a to  Chrobrowski i Sta* 
szicowski1,"

P p ' nabożeństwie w  Kościele O, 
Kapucynów i okolicz ościowem kazemt i, ui 
formował się pochód i .ruszył pray dźwię­
kach kapeli miejs owej,, pod dom gminny, 
w którym ogniskuje się praca towarzystw  
kultura! o-społecznych.

; W  uroczystości11 pdćhódzfe prócz ty­
sięcznej rzeszy ludność. Zamarsty nowa, Ho- 
łoska W ielkiego i Małego — wzięła udziel 
Reprezentacja gmirna, Zarząd Kasy im. 
Stefczvka, T. S. ,L. Straż pożarna, T. 
Ch. L.,: Szkot ogrodnicza, oraz " dziatwa 
miejscowej szkoły z gronem nauczycielskim, 
Na zewnętrznej frontowej ścianie domu 
gm innego —  popiersie; ks. S t  Staszica u* 
dekurowano, flagami, -mblcmcfiami, zielenfą
i kwieciem.  .ij,,! , } , „ y ...,

Muzyka T ow  I . Ch. L. odegrała hymn. 
r.arodowy, a p. J. Biaike przemówił do zt>
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Sianych, podnosząc zasługi S tasz ic  jako 
fifan ropa, Jcooperatysty, społecznika, skrom­
nego w  £>eiu codziennem, a  wielkiego du­
chem i czynem Obyw atela. -*

Przemówienie w yw ełaio  poważny na­
stró j—  zabrzmiała nuta „N e  rzucim Jei .i" 

Druga uroczystość to  obchód koro­
nacji Bole ława Chrobrego, który ntię odbył 
V  sali gminnej. P o  odśpiewaniu przez dzia­
tw ę szkolną pieśni Bogu R dzica i kantaty 
W cześć Chrobrego — słow o wstępne w y­
głosił ks. Dr. Długosz. W pięknem przemó­
wieniu snuł mówca ideje polityczne Chro 
brego, wyjaśniając powody, dla których 
czcimy ten po-ężny i twórczy umysł. Na­
stąpiły produkcje dziatwy szkolnej i mł •• 
dz eży, grupującej się W Tow . T. Ch. L. 
Mile i pożytecznie przeżyto dzień w  Zamar- 
stynowie, a t; ł<o życzyć by należało nie 
Jislawaniu w  pracy, tem bardziej, że mater­
iał do uspołecznienia unarodowienia jest 
podatny i dobry.

Zbiór książę] „lolch, znajdujących sic w willi 
„Swit“ w Konstancinie i zbiór korespondencji, alfa­
betycznie i rzeczowo ułożony, zbiór recenzp, pa­
miętników i książek z dedykacjami zapisuję Pol­
skiemu Klubowi Literackienn, z tem jednak zastrze­
żeniem, ażeby ten zbiór nie był dzielony i mógł sta­
nowić całość jak obecnie.

Z 19kulis uzkołrlciwa
P 3 l s k l e g 3 .

O dziwnych praktykach, stosowanych w 
szkolnictwie naszem pod obecnymi rządan?; p. St. 
Grabskiego, świadczy między wielu innymi fakt, ja­
ki zdarzy! się ostatnio w Warszawie. Donosi o nim 
tamtejszy „Ekspress Poranny'*, który zaznacza, 
że fakt ten powinien obudzić żywe zainteresowanie 
w kolach pedagogicznych i pobudzić je do energicz­
nego przeciwstawienia się podobnym, iście niesa­
mowitym praktykom, dokonywanym na organizmie 
szkolnictwa polskiego.

Sprawa, o której mowa, przedstawia się nastę- 
pująco;

Znany i ceniony w sferach pedagogicznych pro­
fesor A. U., wybitny działacz TNSW i prezes okrę­
gowy tego towarzystwa, został ze względów służ­
bowych przeniesiony ze Lwowa do gimnazjum IV 
w Warszawie. Profesor A. U. jest jednym z naj­
lepszych naszych polonistów’, a zarazem je 
niewielu — oczywiście w Warszawie -— dyplomo­
wanych nauczycieli tego przedmiotu, posiadającym 
za sobą 20-letnią praktykę zawodową.

Otóż gdy p. A. U. przybył do W arszawy i zgło­
sił sie do służby, oświadczono mu, że nie będzie 
uczył polsKiego, >cz łaciny w najniższych klasadt 
Można sobie wyobrazić zdumienie profesora A. U., 
gdy się dowiedział o tej niespodziance. Na oświad­
czenie jego, że nigdy nie uczył łaciny, odpowiedzia­
no mu, że to nic nic znaczy, a zresztą tak nakaza­
ło kuratorium. Wobec tego prof. A. U. udał się do 
kuratorium, gdzie odnośnemu wizytatorowi irzed- 
stawil trudności, a nawet śmieszność swojej sytu­
acji. Lecz w y w ody  jego i p ersw azje  na nic się nie 
przydały, a miały tylko ten nieoczekiwany skutek, 
że z prof. A. U. spisano protokół, który ma flużyć 
za podstawę do wytoczenia mu dyscyplinarki, a aż 
do przeprowadzenia sprawy nakazano mu rozpo­
cząć... przymusowy urlop

Wszystko za karę za to, że prof. A. tT. j~st 
zbyt sumienny i wyraził wątpliwość, r po 2u-Ieł- 
niem uczeniu języka i literatury polskiej ..otrafi 
odrazu przerobić się na nauczyciela łaciny i wy­
kładać ten przedmiot tak, żeby nie miał sam sobie 
nic do zarzucenia i mógł z czystem sumieniem speł­
niać tę zarzuconą mu nową funkcję.

O, biedna, biedna szkoło polska! Dc czegóż 
doszlaś ood rządami dyletantów

A lE ity  3%mufn i? .
Na. U niwersytecie im. S tefana B a to re ­

go w W ilnie zawiązało się Akadem ickie 
ćolo Małopolan,, które, łączy i jednoczy 

studentów, pochodzących z Małopolski i łi- 
..yV , ,ecnie 35 członków. Z końcem lutego 
nastąpi uroczyste inauguracyjne otwarcie 
\o łu  na  którem  wygłoszony zostanie refe- 
■c-nt p t.: „Orlęta'' (Obrona Lwowa), opraco­
wany wspólnie przez członków Kola. ,Te- 
ińvm  z celów Koła jest u trzym anie jak  naj 
ściślejszego kontaktu  z Małopolską, u ła­
twiani przybyw ającym  z M ałopolski do 
W i 1,1-1 "wycieczkom pobytu, oraz służenie 
^fo rm acjam i z życia Kresów pół -
tocnc - wschodnich Po,ski. Prezesem K ola 
jest p. Siedziński.

19 m is i  o d n i  i? moralne.
(c ) W Medjola- ie powstała ostatnio or­

ganizacja, która wytknęła sobie jako cel — 
ropagandę w kierunku uzdrowienia ooyczaj- 

ności pubUzr.ei. Organizacja ta nosi nazwę

.Ligi ojców rodziny*. Pierwszym kro iem, 
pod ętym przez Ligę, było wystąpienie prze­
ciwno obrażającym mcralność publiczną wy­
dawnictwom. Na skutek żądania Ligi pr ku­
ra orja zarządziła sekwestr trzech czasopism  
francuskich: „Le rire“, „Le souiire* i „L« 
vie Parisicnne".
5 Przy tej sposobności notujemy, i e  w o- 
statnich cniach zawiązało się w Warszawie 
towaizystwo, które postawiło sobie za c e l— 
valkę z d mor Jizacja, k rupcją, ła, owni- 
ctwem, “intry ami politycznemi, obłudą, de­
magogię* paskarstwem i t. d. Inicjatorem 

st ppiłk. rezerwy, członek Macierzy Szkol- 
ej, p. Antoni Lepawski. W dał on broszurę 

t, „Mor Ina odbudowa narodu". Omóaśa- 
i u celów nowego towarzystwa poświęca 
„K rjer Polski* artykuł wstępny, w którym 
z uznaniem wita powstanie nowej organiza­
cji. Jest to jstotn e jeden z najmądrzej ych 

rojektów, jaki powstał w naszej stolicy. 
Czy nowe towarzystwo znajdzie godnych 
:złonków i czy uda się zło naprawić, okaże 
-zyszłość.

tiain&\BS2B d w j zarządzi 
nla os szkodo emeryibtf.

Ja k  wiadom o, p rzy słu g u j, od aiep.-' 
m ię tnycb  czasów U»k urzędn ikom  państw o 
w ym  w czynnej służbie, jak o tez  em ery to ­
w anym , p raw o do k o rzystan ia  ze zniżek ko­
lejow ych  n a  podstaw ie le g ity m a c ją  wyda 
w anych przez przełożoną w ładzę. Ubiegłeś,) 
ro k u  p o jaw ił mę je d n a k  zakaz p rzed łużan ia  
le g itjm u e y j ko lejow ych em ery tow anym  
urzędnikom  skarbow ym , ta k  zw anym  „za­
borczym " B ieżący zaś ro k  rozc iągną ł zakaz 
ten  n a  w szystk ich  „zaborczych" em erytów . 
Zbytecznein by łoby  opisyw ać rozpacz, k tó ra  
o g a rn ę ła  biedaków , k tó rzy  i la k  o trz y m a ją  
o 25 p rocen+-  m nie jszą  em e ry tu rą  n iźli ick 
„polscy" koledzy, zbytecznem  je s t  dodaw ać 
także, że doiątl em eryci w yjeżdża i n a  kupi o 
tańszego  cbleha lub ziem niaków  i ko lej 
p rz y n a jm n ie j za połowę biletów’ p o b iera ła . 
O becnie naw et i ty ch  wyjazdów’ w yrzec sie 
m usie liby  gdyby d rak o ń sk ie  zarządzenie 
u trzym ało  się w mocy. O d rug iem  zarządze­
niu  doniosła p rasa , a odnosi sie ono do zn ie­
s ien ia  u s taw y  z 11. s ie rp n ia  1923 roku , ogło­
szonej w n-rze 94 Dz. u. p. M ianow ieie we 
d ług  b rzm ien ia  te j u staw y  zw olnieni byli 
po b ie ra jący  ze sk a rb u  pań stw a  zaopatrzen ie  
em eryci tudzież wdowy i s ie ro ty  pc tychże 
od p łacen ia  poda tk u  lokato rsk iego . W p raw ­
dzie n iek tó re  m a g is tra ty  u w alftia ły  w szyst­
kie powyższe osoby od te j d an iny , inne  zaś. 
ty lk o  em erytów , a le  - w każdym  raz ie  d la  
osób, p o b ie ra jący ch  n ie jed n o k ro tn ie  po 10 i 
ran ie j z ło tych m iesięcznie stanow i każdy 
g rosz u b ry k ę , k tó re j u b y tk u  n ie  odczuw ają  
syci i dobrze odzian i panow ie, a  p rzek re ś le ­
nie pow yższej l is ta w y  ch y b a  zm usiłoby  na  
s ła re  la ta  do żeb ran ia  owego kęsa  chleba, na  
kupno k tó rego  owe grosze b y ły  p rzezn a­
czone.

Wprawdzie Powszechne Stowarzyszanie 
emerytów odniosło sic w sprawie owych dwu 
zarządzeń do członków honorowych swego 
Stowarzyszenia, będących członkami sejmo­
wej podkomisji emerytalnej i na skutek lo­
go wniesiono w senacie interpelację do rza 
dn, którego przedstawiciel dal odpowiedź, że 
sprawy wspomniane będą ol ~ęte nowelą do 
ustawy emerytalnej, beoącej w opracowa­
niu, jednak rzeczą ludzkości jest, by i sami 
referenci zajęli przychylne stanowisko wo­
bec ludzi, któr sy całe swe życie poświęcili 
pracy około dobra publicznego, zasługują te­
dy na życzliwe traktowanie swych nabytych 
praw do należytego zaopatrzenia.

t o i s s s u  Siei Im m W
Sąd okręgowy w Warszawie ogłosił wczoraj 

.Własnoręczny testament Stefana Żeromskiego.
Podajemy poniżej ważniejsze punkty w dosłow- 

»em brzmieniu: ~
g § 1. Wszysto cokolwiek posiadani ą. mojego 

kkarskiego dorobku, po odliczeniu samy objętej pa-

I. igrałem 2) (tego testamentu) rozporządzam i za­
pisuję po połowie:

a) córce Monice, urodzonej wc Florencji 31 ma- 
I la 1913 r.;

b) żonie Annie z Zawadzkich Żeromskiej, ur. 
1890 r., którą z całą świadomością uznaję za żonę 
sWoją i mianuje spadkobierczynią, wbrew wszel­
kiej innej npinji, któraby związek ten inaczej trakto­
wać zamierzyła, mianowicie zapisuję:

1) willę w Konstancinie „Swit“ ;
2) wszelkie honoraria, dochody z wydawnictw 

drukowanych, drukujących się lub mających być 
drukowanemi w przyszłości n a . podstawie umów 
Kientalnie przez wydawcę ze mną spisanych, na 
Podstawie umów prywatnych;

3) wszystkie tantiemy od sztuk teatralnych, 
granych w kraju lub za granica. Wszelkie uonora- 
rja z przekładów na języki obce, z przeróbek kine­
matograficznych, wypisów itd. i wszelkie warto­
ściowe podarunki, nagrody, które mógłbym za dzia­
łalność literacką otrzymać.

§ 2. Pierwszej żonie mej Oktawji z Radziwiłłc- 
wiczów:

1) Jedną ósmą część wartości wszystkiego, co 
Posiadam w chwili pisania tego postanowienia.

2) Sumę 3000 rubli carskich, osiągniętych nie­
gdyś z honorariów autorskich, która to suma umie­
szczona jest na hipotece willi „Oktawia" w Nałę­
czowie, przeznaczam na budowę ogrodzenia drucia­
nego, którą Oktawia z Radziwiłowiczów Żeromska 
zechce postawić dookoła gruntu, na którym znaj­
duje się mauzoleum mego syna śp. Adama Żerom­
skiego.

Ewentualny dochóu z ogrodu niegdyś na tym 
grun ie zasadzonego, służyć ina na opłatę podat­
kowy i utrzymanie w porządku mauzoleum, a nad- 

- Wyżna, o ile będzie, winna być przekazywana na 
rzecz zbudowanej niegdyś ochrony w Nałęczowie, 
dzłś państwowego przedszkola „imienia Adama Że­
romskiego".

W razie jeśliby Anna z Zawadzkich Żeromska 
Po mojej śmierci zawarła związek małżeński, je 
część wymieniona wyżej' przechodzi na własność 
córki mojej Moniki Żeromskiej.

W razie bezpotom nego zejścia z tego świata 
Córki mojej Moniki, wszystko co z mocy tego za- 
Pisu stanowić będzie jej własność — przechodzi w 
Posiadanie po najdłuższem życiu żony mej Anny z 
Zaw adzkich — na własność Klubu Polskiego Lite­
rackiego, którego w 1925 r. byłem  w spó łza łoży ­
cielem.

. Willa „Świt" w żadnym wypadku nie powinna 
być sprzedawana, ażeby córka Monika mogła mieć 
Upewnione schronienie na święcie
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w roli obrońcy,
ELEKTROMAGNES.

m i
mk

Pomięcizy zjawiskami fizycznemu, które 
największe zyskały zastosowanie w codzien­
nym życiu i które wpłynęły najbardziej na 
zmianę stosunków społecznych, w pierwszym 
rzędzie jest elektromagnes. Stwierdzono m ia­
nowicie, że prąd elektryczny działa na mag­
nes, zwracając go w pewnym, ściśle oznaczo­
nym kierunku, a ponieważ żelazo składa się 
z ' drobnych, magnesów, więc przepuszczając 
prąd elektryczny dookoła żelaza otrzymano 
t. zw  .elektromagnes. W ten sposób mamy 
możność ' wywoływania - w . żelazie Kazeino 
chwili, a więc niejako na rozkaz siły majr-e- 
Heznej. W ystarczy przepuścić dookoła szta- 
ny żelaznej prąd elektryczny i gdy prąd 
płynie, żelazo jest magnesen, irzestanie 
pra.d płynąć, żelazo trapi zdolność rorigne- 
tyczjią.

Zastosowanie: dzwonek elektryozuy.
Pierwszem, najprostszem, zastosowa­

niem elektromagnesu jest dzwonek elektry­
czny. Składa się on z trzech części: elektro­
magnesu (a), przerywacza (b) i stosu (m), 
który jest źródłem prądu, Gdy poeiśniemy 
kościany guziczek (x), i zbliżymy w ten spo- 
mb dwie płytki I. i TT. do siebh , zamykamy 
koło i prąd płynie z dodatniego nieguna sto­
rni po drucie (m; na płytkę I., stąd na styka­
jącą się z nią płytkę IT„ stąd po drucie ua

V ?

M
o>.eŁtromagnes. obiega go, przechodzi na 
.fźwignię k, stąd po .śrubie c na drut i 
wraca ds otosu. Elektromagnes a pod wpły­
wem prądu staje się magneseln przyciąga 
dźwignię k i wskutek tego dźwignia ude- 
yza o dzwonek w, a zarazem odrywa ,się od 
.śruby c i przez t i oderwanie się od .ńiej 
przerywa prąd. W braku prądu elektroma­
gnes traci własności magnetyczne, dźwignia 
k wraca na swoje miejsce, dotyka śruby c, 
przez to zamyka prąd * znowu powtarza się 
to, co było przed chw ilą.i Dźwignia więc ta 
drga w jedną i drugą stronę i dzwoni prze­
ciągle, bo uderza raz wraz o dzwonek.

Znaczenie przyrządu.
.Pomijamy znaczenie bezpośrednio, ,ia- 

kiera jest dawanie dzwonkiem znaków i syg­
nałów na dalsze odległości, bez trudu i kło­
potu. Możemy też wspomnieć o wielkiej wy­
godzie, jaką osiągamy damc jednym przery­
waczem znak równocześnie w kilka, miejsc,

nie sygnałów » jedno miejsce, jak  np. dzie: 
je się w hotelach. Ale dzwonek ten  a raczej 
całe jego urządzenie — po usunięciu klosza w 
pozwala nam przerywać dowolnie lub pro­
wadzić prąd elektryczny, co ma też bardzo 
wielkie zastosowanie, gdyż staje się źródłei 
nowych prądów elektrycznych, daleko sil­
niejszych i ważniejszych.

TELEGRAF.
Ponieważ przy pomocy elektromagnesu 

poruszamy dowolnie dźwignię k, przeto mo­
żemy jej użyć jeszcze w innym celu. Odrzu­
ciwszy śrubę k, a zaopatrzywszy dźwignię k 
w ołówek i dając na miejsce klosza dzwon­
kowego w papier przesuwający się w pew­
nym kierunku, możemy naciskając guzik x, 
lub puszczając go wolno, zbliżać ołówek 
wspomniany do paska papieru na czas dłuż­
szy lub krótszy. Ołówek będzie kreślił na 
papierze kreski lub kropki, z których to kre­
sek. lub kropek składa się litery- i uzysk je 
się w ten sposób możność przenoszenia słów 
czyli telegrafowanie.

-• Trudności i zmiany.
Kiedy po raz pierwszy wprowadzono te­

legraf wyż wspomniany, zwany od swego 
twórcy telegrafem Morsego, były obie sta­
cje: nadawcza i odbiorcza połączona dwoma 
drutami: jednym mial prąd płynąć z pierw­
szej stacji na drugą, drugim miał wracać. 
Była to więc rzecz i utrudniona i kosztowna. 
Z biegiem czasu przekonano się jednak, że 
zamtast drugiego drutu wystarczy ' końce 
drutu pierwszego, skoro już obiegnie przy­
rząd, wsadzić w ziemię, a skutek będzie lep­
szy nawet, .Liż gdyby był drugi drut. Ńa 
pierwszy raut oka wydawałoby się, że zie­
mią zastępuje drut, że więe prąd wraca zie­
mią. Takie jednak zapatrywanie nie jest 
trafnem, co łatwo zrozumiemy, gdy u przy- 
tomnimy sobie szereg stacji, któro wymie­
niają między sobą telegraficzne depesze. Jak  

f żesz bowiem możnaby utrzymywać, że teraz 
prąd wraca ziemią ze Lwowa do Krakowa, a 
po chwili id sie ze Lwowa do Tarnopola lub 
t. podobnie. Kto pouczałby prąd o tem, jakie 
stacje rozmawiają ze sobą, a więc dokąd ma 
prąd iść ziemią. Raczej przyjąć trzeba, że 
przez połączenie jednego końca drutu z zie­
mią mamy podobny skutek jak otwarciem 
■•ury. Jeśli ru ra  jest na jednym końcu zam­
knięta, woda wpływająca do rury, napełni ją 
i będzie w spoczynku. Gdy jednak ten koniec 
ru ry  otworzymy, woda nigdy nie wycęłni 
rury, ale będzie nią stale przepływać. Tak i 
po drucie stale płynąć będzie elektryczuość 
i nio wypełni jej nigdy.

Wpływ odległości na urządzenie.
Ponieważ piąd napotyka na opór, gdy 

przepływa po drucie, a zwalcza ją*ć go słab­
nie, przeto przy telegrafowaniu na dalsze 
odległości trzeba było przybywającego prą­
du wziąć do zamykania biegu innego prądu, 
a temu dopiero, jako miejscowemu kazać 
wyciskać znaki na papierze. Jeszcze większe 
trudności mamy przy przesyłaniu prądu za 
ocean. Dochodzący tam prąd jest tak słaby, 
za zdoła zaledwie ruszyć z „miejsca słabiutką 
igiełkę magnetyczną, zawieszoną na nitce. 
Na tej samej nitce zawieszamy małe zwier- 
ciadcłio, a na to zwierciadełko puszczamy 
smugę światła. Gdy prąd obróci igiełkę, a 
więc i zwierciadełkiem, smuga świetlna prze­
suwa się po ekranie i w ten sposób dajo nam

(ELEKTROMAGNES W ROLI OBROŃCY.
"Opowiadają, że przy pomocy elektro-, 

magnesu zdołano niejednokrotnie u jarzm ił 
narody, które pierwotnie sprzeciwiały sifl 
osadnictwu. Stało się w ten sposób. Jeden i) 
„kolonizatorów", rozbiwszy namioty w obcej 
krainie i usuwający się przez cały czasj 
urządzania swej siedziby od wszelkich sto­
sunków z tamtejszymi krajowcami, gdy' 
ukończył swe przygotowania, oznajmił cie­
kawym tn /leom, że jest silniejszym od ich 
uczonych. Próbę i dowody dawał w len spo­
sób, że kazał tym „uczonym" podnosić małe 
ciężarki. Ponieważ ciężarki te umieszczone 
'ryły na ukrytych biegunach (końcach) ele­
ktromagnesu, a 011 naciskając również ukry­
ty guzik przepuszczał przez ten elektroma 
gnes silny prąd _ elektryczny, jasna rzecz, że 
on! nic mogli tej wielkiej siły pokonać. W te­
dy kolonizator „tajemniczymi gusly przele­
wał siłę" na małe dzieci, tj. przerywał prąd 
i naturalnie dziatwa podnosiła z łatwością 
ciężarki, których tamci mimo wysiłku pod­
nieść nie zdołali. W ten sposób podniósł w 
umysłach ciemnych krajowców swoje zna­
czenie ułatwił sobie dalszą pracę cywili 
zacy jną /

Dr. Roman Jamrógiewiez.

hib umożliwiając kilkuset osobom przesyła- [ łatwe do uchwycenia sygnały.

Mu lary.
(Wyspa pochłonięta przez Ocean. — Tajemnicza 
technika 1 kultura Wyspy Wielkanocnej. Co są 
dzą uczeni i przyrodnicy. — Olbrzymie posągi- — 
Zagadkowe pismo. — Katastroia chilijska 1823/.

W roku 1924 wpłynął do portu w Y jń p a ra iso  
wielki parowiec oceaniczny a kapitan okrętu złoży! 
znamienny raport:

Oto zameldował, że przepływając obok miejsca 
wyznaczonego na mapach morskich, jako ląd sa­
motnej wyspy na bezbrzeżnym Oceanie Wyspy 
Wielkanocnej, nie dostrzegł ani jej śladu. Jak dale­
ko wzrok sięgał, igrały spienione podmuchem wia­
trów fale Oceanu Spokojnego.

Cóż nastąpiło? Wyspa ta tniała połączenie ra­
diotelegraficzne z Ameryką południową, ustawiona • 
tam była stacja w r. 1920 dla celów naukow-ych, 
wyspa była zaludniona przez krajowców łagodnych 
i pracowitych.

Aby odchylić rąbek tajemnicy, musimy coinąć 
się w przeszłość tej krainy wyłonionej do życia 
pod słońcem podzwrotnikowern. hen... na wodach, 
opływających na wschodzie Afrykę, a na zachodzie 
Amerykę.

Było to w r. 1712, po wypłynięciu z portu wys­
py Robinsona (Juan Fermmdez). ujrzał w pierw' 
szym dniu święta Wielkiej Nocy, iiolenderczyk Rog 
geveen, słynny podróżnik, wspaniałą wyspę jak 
szmaragd zieleni na tle lazuru wód bezkresu} ch. 
W latach późniejszych zwiedził ją słynny żeglarz 
Cook i opisał z zachwytem czary bujnej przyrody, 
stoki gór w iilkanicznych w pachnącej zieleni pól 
ponad łanami zachwycającej wzrok mozaiki bar’’ 
kwiatów' południowych.

Wspomina od nielada „zagadkę kultury", jak’ 
sa pomniki olbrzymie wykute ze skał, potężne tu­
łowia i głowy ludzkie sięgające wysokości do 33 m. 
Rozrzucone są na wyspie w ilości ponad 500, wy­
kute w lawie zagasłych wulkanów i transportowa­
ne na równiny. Krajowcy, których zastano nic u- 
inieli wytłumaczyć pochodzenia tych posągów, usta­
wianych na grobach prastarych przodków, (jak pi- , 
ramidy egipskie). W jaki sposób, jaką techniką zdo­
łano przenosić monolity o wadze do 500(1 kg. na da­
lekie przestrzenie? (Ryc. 1).

W podziemnych korytarzach i w wykutych 
skalnych komorach znaleziono oryginalne wizerun­
ki ryte na ścianach, ptaków, węży z pismem obraz- 
kowem. Skąd węże, jeśli na wyspie wogóle żad­
nych węży niema. (Ryc. 2).

Skąd wzięła się tam ta kultura, jak zapadła?
Archeolog uniwersytetu w Sydney (Australia) 

podaje, że Wyspa Wielkanocna była pozostałości!!
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Olbrzymie; pomniki, wykute ze skat na „wyspie wielkanocnej".
w i e l k i e g o  lądu, złączonego z wybrzeżem Chiii- — 
Wulkaniczne wstrząsy oderwały go i rozbiły na 
szereg wysp. Przed 700 laty istniało na Oceanie 
Spokojnym wielkie „państwo wysp“, którego cen­
trum była Wyspa Wielkanocna. Ponowne trzęsie­
nie morza, wulkaniczne wybuchy z dna pochłonęły 
całe państwp wysp i pozostał tylko samotny ląd 
Wyspy Wielkanocnej.

W. roku 1923 z końcem listopada nastąpiło ka­
tastrofalne trzęsienie ziemi w Chili, musiało ono ob­
jąć i dno morskie i prawdopodobnie wówczas o- 
statni ślad zagadkowej kultury „rasy czarnej" za­
topiły wzburzone fale morskie.

Oto np. przed wynalazkiem „radjo" na wicie 
lat posiadali murzyni Kamerunu telegrai bez drutu 
bardzo oryginalny. Znaki wybijane pałeczkami na 
bębnach niosły mieszkańcom daleko... daleko w 
głąb kraju wszelkie pożądane wieści.

A gdy się zadumamy nad znikomością dzieł 
ludzkich, kultury wiekowej zapadłej w topiel mor­
ską, poznajemy, że życie całe jest wieczystą od­
mianą kształtów, nieustannym ruchem, migotliwym 
czarem zmysłów opanowanych materją, zaś tajem­
nicze źródło i potęga tegoż wyłania się z wieczystej 
siły ducha i duszy czuia.cego człowieka, niezależnie 
od barwy jaką lśni jego ziemska powłoka.

$  J l i
st»M

Pismo obrazkowe, znalezione w podziemnych kurytarzuch Komór skalnych na 
„wyspie Wielkanoc; ej". ‘

Kultura ludów czarnej rasy, to jakby cpizuuy 
ducha ludzkiego, rwącego się do ęiękna, światła, 
sztuki, te pomniki, mówią nam o duszy ludzkiej w 
czarnej powłoce cielesnej, cywilizacji rasy murzyń­
skiej, tych Indów, których mianujemy nieraz dzi­
kimi.

Pracują one, radują się i cierpią podobnie jak 
ludzie biali, i radzą sobie w życiu na łonie bujnej 
Płomiennej przyrody bez naszej techniki.__________

juóż nam może daC pewność, ze tarn. gdzie 
dziś kipi i przewala się życie Paryża, Berlina, Lon­
dynu, Nowego Jorku itp. nie zaszumią kiedyś wia­
try stepowe, wyrywając z wyschłej ziemi trawy 
i burzany, któż dać może pewność, że nie będą tam 
rozlegać się pustynne cmentarzyska lub dno wód 
olbrzymich? — -

'fjs
Cyj

TR A G E D JA  K O L E JA R Z A , PO ZB A ­
W IO N EG O  P R A C ? : Er, n e js p k  P a  < juch, za­
ję ty  by ł przez przeszło 2 la ta  w w arsz ta tach  
kolejow ych w S try ju , ja k o  ślusarz , w ypeł­
n ia ją c  sum ienn ie  nałożone nań  obowiązki. 
G dy bolszew icy w r. 1920 posuw ali sil; pod 
W arszaw ę, ua  apel rządu  o zg łaszan ie  się 
ochotn tów śp. F ranciszek  Paducli, były  le- 
g jo n is ta , bezzwłocznie zgłosił się jak o  ochot­
n ik  do  szeregów . Po ukończeniu  służby  w oj­
skowe;,, pow rócił do S try ja  M iejsca sw eso 

rzy  koleji a to li nic uzyskał, gdyż z a ją ł je 
k toś inny , a fo rm aln ie  p ra w a  nie m iał, gdyż 
n ic  był stab ilizow any , wobec czego poszu­
k a ł sobie za jęcia  w p rzedsięb io rstw ie  p ry - 
w atncin . P o s tęp u jący  s ta le  k ryzys gospo­
darczy  spowodował red u k c je  i bezrobocie, 
tak , że i on s tra c ił za jęc ie .' M atk a  jogo je s t 
wdową, w dodatku  je s t jeszcze s io s tra  "na 

trzy m an iu , tak . że za m ia s t być podporą ro ­
dziny, s ta ł się jo.j .c iężarom . ,Śp. F ranciszek  
P ad u eh  był n a tu ry  am b itn e j, a  s ta n  ten by 1 
m u bardzo p rzy k ry , gdyż cały ciężar spo­
czął na brac ie  E dw ardzie P aduchn , m aszy­
niście kolejow ym . W szelkie p ró b j  uzyskania, 
za jęc ia  były  bezowocne. O statnia, p róbę p,uB 
'ą l  den a t d n ia  onegda.iszego. u d a ją c  s iP d c

D y rekc ji K o le ji vve Lw ow ie z prośbą o p rzy ­
dzielenie do jak ie jk o lw ick b ąd ź  służby. P o ­
niew aż s ta ra n ia  jego  nie odn io sła  sku tku , 
p rzeto  w raca jąc  ze Lw ow a do S try ja  w po­
ciągu  n ap isa ł do b ra ta  E d w ard a  P ad u eh a  
list, w k tó rym  zaw iadam ia  go o postanow ie­
n iu  sam obójstw a. !dy pociąg  dojeżdżał do 
S try ja , za s ta c ją  IThersko-D obrzany hu k n ą ł 
strza ł, a  nieszczęsny sam obójca legi z roz- 
,s trzask an ą  głową. Gdy pociąg  p rzy jech a ł do 
S trv ja . zaa larm ow ano  lekarza , n ie ste ty  
w szelka pomoc okazała  się bezowocną. T ak  [ 
zg-iną! dobry syn O jczyzny, d la  k tó re j p ierś 
sw oją nastaw ia ł w obronie przed w rogiem . 
Pogrzeb, w k tó rym  w zięli udział w szyscy le­
g i, liści s lry jsey , p rzem ienił się w okazałą 
r  sm utną  m an ifestac ję  d la  śp. Z m arłego. — 
Cześć jego pam ięci, oby m u ziemia, lekką 
była.

r o z p r a w y  p r z e d  s ą d e m  p r z y ­
s i ę g ł y c h .  Dum 22. bm. rozpoczyna się w 
sądzie okręgow ym  w S try ju  k ad en c ja  sądu 
przysiągłj-cli. R ozpatryw ane będą dwie sp ra ­
wy o dzieciobójstw o z p a ra g i. 139 u. k.. a 
m ianow icie przeciw  IS -lc trie j A nn ie  M akra  
'z P o lan icy , pow. D olina i przeciw  i f a r j i  Ła- 

yk z Bolechowa, liczącej la t 25. Z ra m ien ia  
sadu przew odniczyć _ b 'M c rozpraw om  sę­
dzia okręgow y p. Ba.jorefe,

EC H O  M O R D ER STW A  W  W O JN IŁO - 
W IE . P a m ię tn e  je s t m orderstw o, popełnione 
d n ia  24. z. m. przez Ja k ó b a  G rafunk la , n a u ­
czyciela p ryw atnego , na  osobie śp. Ja n in y  
S p rin g er, nauczycielk i szkól ludowych. J a k  
wiadom o, m orderca  w w strę tn y  sposób zrns 
sak ro w ał sw oją  o fia rę  siek ierą . Ja k o  powód 
czynu podaje , że zam ordow ana przez 3 ty ­
godnie go w yśm iew ała i z zem sty ją  zam or­
dował. Poniew aż stw ierdzono, że d en a tk a  na 
2 dn i przed nieszczęsnym  m ordem  w róciła do 
W ojn iłow a od rodziców, przeto  na polecenie 
sądu  p rzeprow adza E kspozy tu ra  śledcza w 
S try ju  dochodzenia," celem u s ta le n ia  p rzy ­
czyny m orderstw a, gdyż ośw ietlanie te j oko­
liczności może m ieć doniosłe znaczenie przy 
ocenieniu  k w estji w iny.

B R A K  S K R Z Y N K I PO C Z T O W E J. M ie­
szkańcy  ul. Hosza, Szewczenki, K ościuszki i 
Sm olki, pi. P iłsudsk iego , pł. Rom aszkana, 
odczuw ają b rak  sk rzy n k i pocztow ej, k tó ra  
pow inna być i nie.szczoną przy  ul. H osza u 
w ylotu  ul. K ościuszki lub  Sm olki Tą drogą 
zanoszą m ieszkańcy tyeh  u lic  apel do D y rek ­
c ji  poczt.

K r o n i K a  s n o r t o w A .
P IŁ K A  NOŻNA.

K raków . O tw arcie sezonu footballdw ego.
WISŁ A—GA RB A RN IA 8:2 (4:2).

W isła  bez K aczo ra  i G ierasa. N a b ło tn i- 
sicm  boisku Olszy dob iu t krakow skiego  mi 
s trz a  w ypadł bez zarzu tu . B ram k i s trze lił 5 
K eym an I„ 3 Czulak.

CR A C O \T A --L E G JA  9:2 (4:0).
C racovia  rów nież odniosła nad  B-klaso- 

vvn L eg ją  w spaniałe  zw ycięstw o — w n e m  
n a jb a rd z ie j w spółdziała ł G inteł, P ta k  i K a­
łuża.

S te lla—U n ia  3:2 (2:0).

W iedeń. Zaw ody pnharow e.
Plenna—WAC. 2:1 (0:0).
Slovan—H erth n  3:0 (1:0).
FAC.—WAF. 2:0 (1:0).
3AO—R apid 3:0 (3:0).

A d m ira—S trassen b ah n  8:1 (3:0).
S portc lnb—B au m g arten  8:1 (3:0)
W aeker—D onaufeld  2:1 (2:1).
A m ateu re—E rem  8:0 (6:0).
H ak o ah —Lion 4:1.
C ricket—E udolfsh iige l 3:0 (1:0).

H O C K EY  NA Ł O lttd fri
-- - SZTOKHOLM  

AZS. (W arszaw a)—D J r  IłG A RTEN  
(M is(rz Szw ecji) 3:3 (1:2).

N a „ ig rzyskach  półnoJk", urządzonych 
w Sztokholm ie polska d ru ży n a  hockey‘owa 
doszedłszy do fin a łu  z m istrzem  Szw ecji, d a ­
la ponow ny dowód, że je s t pow ażnym  p rze ­
ciw nikiem  każdej eu ro p e jsk ie j re p re z en ta ­
cji — o siąg n ię ty  zaś przez d rużynę naszą  
w ynik  rem isow y z m istrzem  Szw ecji — k tó ­
ry  m ia l p re ten s ję , że je s t n a jlep szą  d ru ży n ą  
w E u ro p ie  — poruszy ł żywo sportow e koda 
s-w edzk ie.

Gra naszej d rużyny  nie ustępow ała  zu­
p ełn ie  g rac  Szwedów, Którzy m ogą być za­
dowoleni, że n ie  ponieśli klęski, gdyż feno­
m enalny  aresztą  A dainow ski p rzestrze lił 
dw ukro tn ie  obok s łupka  ,

Szwedzi m im o lokalnych  sy m p a tji, u rz ą ­
dzili naszej d rużyn ie  gorącą  ow ację.

LW ÓW .
POGOŃ—DRUŻYNA KO M B. (L echja. A /S „  

H asm onea) 8:1 (4:0, 6:1).

M ISTR ZO STW O  P O L S K I
w hoekey‘u  n a  lodzie w Zakopanem , w czasie 

m iędzynarodow ych zaw odów  n arc ia rsk ich .

\
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Zbrodniczy te/cjan szl tolni.
UwodzU nieletnie dziewczęta szKclne. — Aresztowano zbrodniarza* 

lecz ten wypiera się zarzucone; mu zbrodni.
(?) W jednej ze szkól miejskich 

w Berlinie wykryto, że tercjan tejże s koły, 
liczący lat 54, żonaty i ojciec trojga dzieci 
H wieku od lat 16 do 8, gwałci nieletnie 
dziewczęta szkolne. Wydała go  trzynasto­

letnia dziew ęryrka, która również padła 
ofiarą zwyrodniałych instynktów tego po 
tworeu Aresztowano go, lecz on wypiera się 
zarzuconej mu zbrodni.

Wóz tramw. nad brzegiem rz@k§.
Szereg osób zranionych.

(Telefonem od naszego korespondenta.}
Praga w lutym*

J. R.) Jadący w południowych go­
dzinach wzdłuż brzegu Wełtawy w dół, wó:, 
kolei elektrycznej, wyskoczył nagle wskutek 
znacznej szybkości ze szyn i przejechawszy 
w poprzek gościniec, potoczył się w kie- 
runku brzegu Wełtawy, po drodze jednak 
zatrzymał się na szczęście na stupie, pod­
trzymującym przewody elektryczne, kto-y

zgiął się w pół, W ten sposób skończyło 
s ę tylko * na poranieniu kilkunastu osób, 
które łatwo przemienić się mogło było na 
straszliwą śmierć znajdujących się w  wo^ie 
osób, gdyby wóz spadł z wysokiego brzegu 
na leżącą na dole kamienną plażę przyrze* 
czną. Ciężej ranione osoby przewieziono do 
szpitala, skąd niektóre pc opątrzeniu od­
dane zosta y w opiekę domową.

D nia  19. lu tego  g ra  Pagto (Lwów)—T K S  
(Toruń), 20. lu tego  AZS. (W arszaw a)—zwy­
ciężony 19. lu tego, 21. lu tego  AZS. (W arsza­
w a!—zw ycięzca 7, 19. lu tego.

Si- K ILO M ETRO W Y  B IE C .
D nia  22. lu tego  odbędzie .Kę w. Zakopa- 

rtn 50-kilom etrow y bieg  o p u h a r  „P rzeg lą- 
/ i n  Sportow ego".
ZAW ODY Ł Y Ż W IA R S K IE  O M ISTRZO ­

STW O  P O L S K I
zapow iedziane n a  sobotę i niedzielę n ie do­
szły do sk u tk u  7. powodu fa ta ln y c h  w aru n ­
ków atm osferycznych . Jeszcze w p ią tek  dn ia  
T2. bm. spodziew ano się, że lód da się, u trz y ­
mać, je d n a k  gw ałt Ów n a  odw ilż w sobotę i 
niedzielę pokrzyżow ała w szelkie p ian y  i za­
m ierzenia, n a ra ż a ją c  p rzy b y ły ch  i m iejsco­
wych łyżw iarzy  na  p rz y k ry  zawód. Z zam ie j­
scowych p rzy b y li: p-na Sniadccka i rp t . Dr. 
K lim czak ż K rakow a, d e leg a t P. Zw. Łyż. i 
prezes kom. spo rt. W T. Łyż. p. In/.. Z ygm unt 
Nowakowski oraz p. L udw ik  K am ińsk i z 
W arszaw y.

O ile w aru n k i atmosf.sSyezuc pozwolą, 
zaw ody o Misk#/.ostwo Polski odbędą się w

dniach  20. i 21. bm 
po 21, hm.

%

yrzgl, w ciągrn tygodnia
> . • * n

S Z E R M IE R K A  
iWii .ęal Sze n iierzy  Sokota-M aeier/.j —.

olwię-a kurs nauki szermierki dla począł ku­
jących. Zgłoszenia przyjmuje kaneeiarja 
Sokola-.Macierzy codziennie od o—8 ~.vieez.

ZAPISKI
k .  MOŚĆ SI SO W A TU , K RÓ L K A M ­

BODŻY" i in n i .suwereni n a  w izy tkach  we 
.F rancji. Z pam iętn ików  in sp ek to ra  po lic ji 
P an  logo, sp isa ł K azim ierz  Sieroszew ski, syn 
znakom itego  pisarza. K siążko stanow iąca  
20-iy tom ik  Bibljotceziki „R oju" o b fitu je  w 
ty le  momentów' wesołych i zgoła  k ro io fił- 
nycdi. la k  yc n ie j p raw d a  h isloryezna żeni się 
7, fa rsą , a fa rsa  — z życiem, żo pow ojenny 
czy teln ik  z w estchnieniem  czyta o n ie fraso ­
bliw ych ig raszk ach  głów koronow anych 
ja k b y  m u podaw ano obrazki z życia... m ar- 
s ja n . N ajw iększy  zaś dowcip po lega n a  tein, 
że one ciekaw ości kup ić  m ożna w każdej 
k sięg a rn i — za Mb groszy.

to Koiiin honse.

bietę?
— Jak można pcznać te,, czarującą ko*

—- Woła się giośro: Hst?
(„Die Buhne**, Wiedeń).

Naczelny red a k to r :
B R O N IS Ł A W  L A S K O W N IC K i.

Odpowiedzialny redaktor:
JÓ Z E r  K R Z Y S Z T O E O W trZ .

Lekarz D e i t^ ia
I d a  H 0 F S T E 1 N  a i E B B E R S R a
przedtem  w zakładzie Dr. Kałzi i tra 
obecnie o rdynuje w chorobach 

zebófe i jamy ustnej przy
uf. P o dleskŁso  i

b etien ie  lam pą Soilitx. -7  W ykonuje w szelkie 10 - 
b«>ty w  zakres techniki dentyst. w chodzące. 13^86

_

I i  A 1J  K IU

Sekur dprjusz 
.Szpitale Państw, 
eri/i.uje w chorobach skórnych i wenerycznych 
dfj lobfct, W alo r*  11. 13384

D r  F r i s r h - S a o t c k ?

SPECJALISTA chorób wenerycznych i skórnych
P r .  C O Ł D S ^ E M  rieńskic.j i berlińślc.
ord, od 10—12 i 2—6, Kraszewskiego 3- Tel. 31-U.

12198
& chorobach skórnych i wenerycznych dla koł iet
Si Kpa PiltoMaiwa santA li

Tdff. 31 *30, I.ęęrenio ?»n»ra kwarcową*

W  P f £ K W * & O K Z 3 D N ’E . I  i
szkolo fańcóęr 11. Brynio- 
w oj, p r /y  uJ. BtłtOYLskiegYł 
23,  ̂ ro zp o czm u  s ię  k u rs  
tańców  sa lonow ych  i no ­
w oczesny cli. j l u ty n o w an a  
s iła  \rvdc?.a w ja k  n a j­
k ró tszy m  cza sio. S a la  do 
o d n u jęc ia  na dancing:! ł 
z e b ra n ia  to w arzy sk ie . —» 
Szkolą polec*  ochoczo g ra  

p isiń fitę . 12570.

N IK M JK <'K IEU O  w yuczam  ) 
szybko o ry g in a ln it irmtodit 
c*«1 podstaw , kw nirordarja , 
ko r es port tleć j a  f aty i U tyka.
I.-isly pod „rin ri«am «U i‘* }
tle A dm , W ieku . :3iiIN 1

ŁKKCJJI m a te m a ty k i i f i­
zyk i •/ z a k re su  sr-kól ś re ­
dnich , u d z ie la  s tu d e n t n- 
i* i w ersy  toto w y d zia łu  m ut. 
jirgyrodw, Z głoszenia  pod 
„K. Z,‘* dn A dm : W iek u ;

9(155
B E Z P Ł A T N IE  w yucza l i ­
stow nie  s te n o g ra f ii  Kodak 
c-Jh S ten o g ra fa  Polskiego, 
W arszaw a, M okotow ska 07 j 

365 1
K ij US a rty s ty c z n y c h  ro- I 
bot rocznych  rozpoczyna 1 
Kwa F rie d  — Sussow erow n 

łos/m us.: hLoftataju 7 —
U p ię tro . 3.2928 1

POSEŁ K L J E  k o re p e ty to ra  
do ła c in y , n iem ieck iego , — 
inu te m a ty k i, 7.a o b iad y . — 
L is ty  J>od „ K o re p e ty c ja "  
dc  W i ek u . 3 357 fi.
r i lZl K ŁAM k  on w ersa c j  i
f ra  neu.Jt ie j  dobrym  a  Leeu 
toni oł*o/  n iem ieck iego  i 
n u g łc lsk icęo , g o d z in a  pół­
to ra  zł. L is ły  do A dm in ; 
W icka pod  „F ilo zo f" . — 

l.Vv:ł

!5i)OL3lA ek sp e d ie n tk a  — 
v. b ra n ż y  to k ie rn ie z e j  po­
szu k u je  piw ady. L is ty  do 
W icku  pod „Z d o ln a" . —

v*m
PTK LEG A 1 A BK A N iem ka 
oosztikiije ponady do no­
wo na  ro d /.oue %o d % h?i» k a . 
L is ty  pod Z, Z. do Adm : 
W ieku . m i*

ZDOLNA k raw czy n i z k ro  
joru poszukajn  ro b o ty  w 
do om p ry w a tu rm  i toż na  
w y jazd  po cenach  p rz y ­
stępnych . L is ty  do Adm : 
W ieku  pod „ K ró j" .  33522

AS YSTENT f a r m a e ^  żo­
n a ty , poszukuje  jakicigro- 
k td w ie i zajęci;}. KOB3E- 
K A J, TCOl.B l S  7.0  W A dom 
J  anu^K tw zkie^o, J3»5

SDBJW KT c u k ie rn ic z y  po- 
R7.»kuje posadę  na  p row in  
cjp. L is ty  jjolI M. K .  do 
W ieka. _
Z D O LN A k r» w c.zy ni p nu/, a 
k u je  szycia  vf p ry w a tn y m  
dom u. Z frłoszeaia do A d m . 
W ieku pod y , M. S. —*

S A M G 3 > Z £ K i,V k raw czy - 
n« iz ra e i, do jilaazczy, ko- 
Ktjiunów poszu k u je  posady  
na w y jazd . Z.głoszenia do 
W ieku  pod „Z d a ln a" . - -

vmv,.
A» SOŁW ENTK A szkoły
handlowe?, katoliczka, — 
7, Luiuem  pism om , piMzo 
kn.}« po sad y . Adm, V/ieku 
r o J  „ W ie d ^ “ , ?*Ui7»

IN T E L , p a n n a  p oszuku j*  
p osady  ja k o  n sy s te r tk *
d en ty s ty c zn a  u  lekarz*  
d e n ty s ty  we Lw ow ie. —« 
LirJ.y pod „ A sy s te n tk a "  do 
\d tn . W ieku. 'IW fi 7

CZEL A D N IK  (m asarz) —■ 
,-ipecjnlista w yrobów  ina- 
sirT k ieh , m łody, zw inny , 
szuka posady . W iauom ośó 
T adeusz  W ł e rzb  i ck i , C i o~ 
szaaów . 401
STAK SZA p a n n a  uczciw a 
i g o sp o d a rn a  poszukuje  
pomady do pom ocy dom o­
w ej w ie jsk ie j. Ł askaw e 
zg łoszen ia  pod „W ieś*4 do 
A dm . W ieku , 33593.

DZIEW CZY N A  p oszuku je  
z a ra z  posady  do w szyst­
k iego , — e w en tu a ln ie  do 
dzieci. Z g łoszen ia  do Adm . 
W iek u  pod „ P ra c o w ito ’*;

i um
PO SA D Ę  n au ra y e ie lk i luli 
w ychow a węzy n i m łodszych 
dzieci we Lwowie lub  na  
w si, p rz y jm ie  osoba m ło­
d a , m a ją c a  dw a la ta  so- 
m iłu irju m  i  Jednoroczny 
k u rs  pedag o g iczn y . S tup- 
ozyńska , C rra iań sk a  SI — 
XTI. u i>, J-A7,ierskiej;



„WIEK NOWy® Nr, 7395 * d n li 18 lutego is*20 1 3-

Ł E Ś N IK  1 ag ro n o m . la t  O  
ż o n a ty , bezdzie tny  z aka- 
dcirBeklein . w y k sz ta jm » i om 
a p ra k ty k ą  1 dobram i ro- 
łe re n e ja m i poszukujo  po- 
Bady. L istow ne zg łoszen ia  
pod „Dowód ll-Gi'* A dm ln : 
W ieku . 13499

NlADMŁYNAHZ W Śrc- 
,  Jn im  w ieku , z  d łu g o le tn ią  

p ra k ty k ą . dośw iadczen iem , 
p o szu k u je  posady  w m ły ­
n ie  h and low ym  lu b  goapo 
da rczy m . L udw ik  K acz­
m arek !, I lę n u a u o w ię e  — 
N iżankow ice . z. 424
IN Ż Y N IE R  in iody , e n e rg i­
czn y . obejm ie  a d m in is tra ­
c ję  k am ien icy  w e Lwowie 
lin sk ro m n y ch  w aru n k ach . 
Z g ło szen ia  pod ..A d u -n i-

?  s t r l . to r"  B iu ro  dzienn ików  
S c h e re ra , P asa ż  H an sm a-
l!:i. — '■___• i  13638,

IX  E l .  Iz ra e l, -pośztikii.io 
Z ajęc ia  za rząd czy n i, pod­
p o ry  p an i dom u, za j n ie 
się  dziećm i, ez.yjp w szyst­
ko ; n a jlep sze  po lecen ia  — 
Św iadectw a, ta k ż e  n a  w y­
ja z d . Z głoszenia  do Adm: 
W ieku  pod ..E rb u "  38683.
"A N N A  In te l, pi szo k u je  
Zajęcie w d ru k a rn i ,  w fa­
b ry ce  p a p ie ru , tu te k  itp . 
Z głoszenia  l is t  do A dm : 
\\ ieku  N ow ego pod .K ra-, 
k o w ia iitu " . 13CI9

MŁODA pa m a z lepszego 
dom u poB7.uk uje  posadę do 
w szystk iego . Z głoszenia  do 
Jfdm . W ieku  N ow ego pod 
„ H e le n a - .  18597
T, *
K RA W COW A poszukuje 
sz y c ia  p rzez  p ó l d n ia , bez 
W iktu. Z głoszenia lis t .  do 
A dm . W ie lu  X ow ego pod 
„B ó l dt>ia>"„ 135-84.

N A P R A W Ę  zeg ark ó w  pod 
k icrow nic tw ero  faeho* ich 
s i l  sz w a jca rsk ich  u sku te­
czn ia  G u te rm an , S ykstu- 
ska  1 1 . P o  z e g a fy  śc ienne 
p osy łam  do dom u. 395

T O R E B K I d am sk ie  skórza  
no 1 jed w ab n e , p o r tfe le , — 
teczk i im a k ta  w y ra b ia  1 
n a p ra w ia  sp e c ja lis ta  Ba- 
rn sch , p lae  B e rn a rd y ń sk i 
N i. 3.  -  15548
1 ZŁ. K O SZ T U JE  ; k ażd a  
re p e ra c ja  z ło tn icza  .vyk o- 
n a n a  s ta ra n n ie  ty lk : n
M andla, K o p e rn ik a  14. — 

53543

D A M SK I anion k raw io ek i 
Jó z e f F lick , B la c h a rs k a  20 
w y k o n u je  po cenach  n i­
sk ich  k o s tiu m y , płaszcze, 
su k n ie , ro b o ta  p ierw szo­
rzęd n a . U w aga n a  im ię  i 

u licę . g n u
CHOROBY W EN ER Y C ZN E 
1 z a s ta rz a łe  sk ó rn e , n e u ra  
s te n ię  se k su a ln ą , leczy  spe 
e ja l is ta  D r. F i j je b ,  u lica  
W ałow a 11. 18097
ST R O JE N I f! i nap raw ę 
fo rtep ian ó w  p rz y jm u je  — 
A r tu r  S m utn i Chmizdow- 
sk iego  5, te le fo n  1599. — 

, , 13632 •,
W  K O M IS hioTi; trochę  
te k s ty lia , b ie liznę , pońc.zo 
chy , ręk aw iczk i, podw iąz­
k i, w ełna, dodatków , bu ­
tik i L is ty  pod „Z arobek  
u b o czny" do W ieku . 13612,
L IC Y T A C JA  trzech  a n t 
osobow ych odbędzie się  na  
dn iu  j9. b. m . w g a ra ż u  
p rz y  u l. B a jk i 37. 13568.
A K U SZER K A  O rzechow ­

sk a  p rz y jm u je  p an ie , n ie­
zam ożnym  ustępstw o. Ul: 
S adow uieka  27. 13567

[
xyt* 'a c / m  ogłoszenia o złocie, •rebric, zegarkach 

Wciąż nuci coś do uszko,

Znnitn w tej branży c o ś  kupisz, zaglądnij do 
U iiSZkf. Firma solidni, tania, katolicka

L w 6 w ,  n r .  6  A k a d s m i o k a ,  . 386
Tel. l t — 48 — własna wytwórnia.

Warstaty i .paracyme biiutarji • za^irkdw

1* O K C Y PTRN T sz u k a  po- 
Sody i  dobrą rra k fy k ą : 
l i s ty  pod ..Doktór ; ij-ww" 
do Wieka.__________ .* *
T A SO E K K A  z fcaue.ią iafi 
tlol. poszu k u je  po sad y . — 
Ł .r t j  pod „ K a sa  * A tiaun. 
W ieku  N ow ego._____ 13*14

1 SZUK AM  1390 zl. pożyczki 
I lia  bardzo  dogadnyuh  w a- 

-n uv: la iskaw o  igło
ssa n ia  lis to w n e  do A d » in . 
W icku  pod ..H ip o tek a" . — 

l:l»3

IN T E L , tu  c ie n k a  b ieg ła  
w W h » n k a * h , pnrz im u je  
lo sa d r. Z głoszenia  A dm in. 

W ieku iwd „ P iln a " . 1*611

KRAW COW A p o sr tA u js  
s z y c i a  p o  I o w a c h  l u b  d o  
i h a j a t . k u  7 . i c n " k i e g o  z  a  m a  
U m  w y n a g r o d z e n i e m ,  m o ­
l e  b y ć .  n e . . . t» k > .  U l i c e  
ś f f l ł n y  c h i c h  5 3 , I .  p i ą t r o ;  

i . 13574

A K U SZ ER K A  sa m o tn a  — 
nrzy jm u jo  p an ie . U lica Jó  
zafata 3, parter, '-utsch- 
man.________  _ J  ‘781
AKUSZERKA p rz y jm u je  
Jjstiie c a  czas słabości. — 
W ałow a 27. p a r te r  p r i—y 
przez podw órze. 12859
AKDSZF.RKA Lutkowska z 
W smzawj — przyjm uj; penie. 
Asnyka 9, drzwi 2. 30(17

AKUSZERKA WAGNE 
•IOW Ą p rz y jm u je  iaol-i; 
S ob iesk iego  *), p a r te r .  — 
.  12343
Z E G A R K I n a p ra w ia  n a j ­
ta n ie j  p ro c y sy jn ie  z ro- 
i«ll!*.iiEW2 l'n n c ją  f irm a  O. 
if a n d l ,  Sykstaska N r. 33;
    33439
K U FR Y , w a lizk i, to rb y  — 
to reb k i ■ dam sk ie  iąy k onn ie  
i n a p ra w ia  E idę lslte im  - -  
K o p ern ik a  14. 802

U B R A N IE  m oklng  i po­
p ie la to  7-a 85 z ło tych  
sp rzed a  W eitm an . B e la  9, 

. - i 13.16)
FO R T E P IA N Y  „jió»end«v- 
fr.ra " , „ E h rb a ra " . „ F ri-  
tz a '' o k azy jn ie  sprzedan i, 
liig i w sp ła ta ch . N ow acki 
P a ń sk a  17, e , JS347
K U P U JĘ  Diesle fo rte p ia ­
n y . p ian in o , , dy w an y , o- 
b ra z y , a n ty k i 1 t . p . Zglo 
ezeina z grzeczno ' e l : R y ­
nek 42, f irm a  M arkiew icz, 
sk le p  k o rzen n y . 131*3
.MEBLE uży w an a  l s ta re  
sh u p u jo  Z ie liń sk i, K olln- 
t a ja  5, b to la ru ia . - 879
O K A Z Y J N IE  ta n io  d- ma- 
byera  pare.ęia budow lana 
bf .  ?-T*m p rz y  n i. O gród  ni 
c k ie j , , W iaoom ość: W ieło-
ck i, L indego 3. *3393

ZŁOTO, sreb ro , pęrĘ  _  
b iT la n ty , (D am enty kupn- 
■19 PO na jw y ższy ch  eonach  
G u term an , B ykstueha 14;

i 343

ilL Y lJS K IE  m aszy n y  n a j ­
now szych ko uat.ru kej i to r  
b in y  F ra n c is a , k am ien ie  
fra n c u sk ie  sz tuczna, krzc- 
ra ien n e , szm erg low e, gazę 
sz w a jc a rsk ą , szroergel, 
k rzem ień , ch lo r, m agne­
z y t do w y leam u la  p łaszczy  
dostaretza fa b ry k a  m zyn 
m ły ń sk ich  i i .  K a u a r lk  — 
K rak ó w , G o ł ę b i a ’3 . 13447

C a ł y  v a t o n  n a c z y n i a  , S P H I H K S %
ju ż  n a d  Eedi, p o ie  a  s ię  o sz c z ę d n y m  g o s p o d y n i o m  
t a n ie  k u p n o , „ i • A R T U L U k * ‘ ł  h a  d ć l  t o w a r ó w  że- 
■ i. y c h , L w ó w , T r y b u n a l s k a  l i  v .s  •  v is  N e f  u ły .

* ■ ■. 374

PO K O J um eblow any , sło- 
ueczu j 3 b a lk o n e i . , w 
śródm iećcin . auro* , »vy 
uajiy .ia . W iadom ość w 
sk lep ie  M. .Z a lesk ieg o , róg  
Z im orow ieza — A ta d e  e łc ­
k ie j. , ę 13493 .

FO R T E P IA N Y , p ia u ln a  — 
f ish a rm o n je , ' p ierw szorzę­
dnych fa b ry k , ' najnow sze 
m odele na  różne cen y , — 
p rz e g ra n e , zaw sze n a  sk la  
dzie . N a jta n ie j sp rzed a je  
go tów ką, m ien ia , k u p u je : 
K A N A K , P a ie k a  N r. 21; 
T elefon  35-45. 12574

OŚROD EK fo lw arin i oko­
ło 19 h a  o liszaru  z nadkęrsi 
p le tu y m i b u dyuk  rd — -5 
kllil. od m iasteczk a  i (t£- 
o ji k o le jo w ej, o k azy jn ie  
za raz  do sp rz e d a n ia . I n ­
fo rm a c ji udzieli z gr7.ecz- 
nośei / in n a  K raw jaó ek i i 
S pó łka , Lw ów , p i. Ma­
r ia c k i  8. 13039 ’

P O S Z U K U JĘ  w śró d m ie ­
śc iu  m ałego  iok ilu  fro n ­
tow ego na  skipi). Zgłoszę; 
l ila  pod .AYysiagr u lżenie 
do A dm . W iekp  J b J l

3 E LE G A N C K IE  jj7<>ui*ez.i:e 
pokoje i k u r ^ n i r  z koin- 
fu rtem . z m eblam i lu b  bez 
nap rzec iw  p a rk u  Ł ycza­
kow skiego zaraz, do wy­
na jęc ia - t  B liższa w iad o ­
m ość iv C u k ie rn i, Ł ycza­
kow ska 11. 1305*1

O K A Z Y JN IE  do sprzeda^ 
ni.; wózek reso row y  dwn- 
s ledzen iow r la tfo rn  . p a  
ro k o n n a  1 jed n o k o n n a , — 
o raz  sa n ie  lekk ie  dw usle- 
dzeniow e. O glądać: K ocha 
now skjego  188, p a r te r ,  Z. 
ro d łu s k i .  RM42

P A R C E L E  budo w lan e  t a ­
n io  na  r a ty  do n ab y c ia  — 
przy  d ro d z y  L u b ie ń sk ie j 
7,a to rem  ko lejow ym  p rz y ­
s tan ek  „U l“ . 'W iadom ość: 
D r. M oraw ieeki, B o u rla r- 
da  4:, codzienn ie od 4—S;

lSSiB

W Y N A JM Ę  l lu b  2 pokos 
je  z u trz y m a n ie m  d la  Je­
d n e j, dw óch : lu b  trzech  
osób P o tock iego  64, l ł l .  
p i a i r t .  boczna b rau  , — 
p rzcdp tdudu iem . 13279

K G  i D R V  o d  2 5  z i .  

M A T E R A C #  o d  4 9  r l .
P o d u szk i, p ie rze  w iejsk ie , poszew ki, p rześc ierad ła , 

i f iran k i, ch o d n ik i — n a jta n ie j sp rz ed a je  13647

w , I i ^ C K i .  L«IV . l

PO K Ó J um eblow any  d la  
panów  z osobnym  w ej­
śc iem  do w y n a ję c ia . Ł y ­
czakow ska 19, g eo m etra ;

13464

S K L E P  w śródm ieściu  do 
o d stą p ie n ia  z konees; 1 . — 
W iadom ość- pod „K ónec- 
s ja "  do A dm , W ieku . — 

13513,

SPRZED A M  k am ien icę  9 
p ia tro w a , z  Ł om fortem , — 
sk lep , jiiareela, obok 50 
n b ik a e ji , 4 pokojow e m le- 
s ik a n ic  ro ln e  w dobre j o- 
k r ’iey . L is ty  pod ,.Sp 
sobnoóó" do M ieku . 111314

' i
O K A ZJA ! Sprzdnm  r.ptekę 
n r  p ro w in c ji w raz  z do- 
nici-. , nurow K uyin, W klud  
K.(kin doi. In fo rm a c ję : — 
Chom iez, Lwów-, u l. Sodo- 

2. 13479

7 POKO.W kom fort, <?,en- 
t ru in  oddam . W iadom ość: 
TĘ.iedzie, Sm olk i N r. 5 — 
B an k . 13511

F O K o J , k u ch n ię  fro n to w ą  
słoneczną, zam ien ię  za je ­
d n ą  s ta n c ję  ja s n ą  Suchą, 
z d o p ła t. T ju tkow st uL 
H a n sn e ra  6. 11. p . 13528

Z POW ODU wy jazd  i m a­
szyna pońezo siu icza  ,,W7e- 
d e rm a n a "  N r. 19 w do: 
b ry tu  s ta n ie , z w szelk lem i 
p rry b o ra m i do sp rzed a n ia . 
O glądać  m ożna, w Z ak ła ­
dzie „N ew ego Ja g ie l lo ń ­
sk a  18. 13338

H ARM ONIUM  K otyk iew i- 
yza -1 1 2 gfosow p raw ie  
now y I" sp rz e d a n ia . — 
Kitub, S y ts tu s k a  N r. “3;

13517

LO K A L p a r te ro w y  w śród  
m ieśe lu . n a d a ją c y  się  na 
w y tw ó rn ię . — szczególnie 
p rzedm io tów  zapsSuTi do 
v n a ię c ia . L is ty  do Adro. 
W ieku  pod ..N a ty ch m ias t"  

13531
G O ŁĘB IE  ro sy jsk ie  górno  
liiine; nocne, idesk ie , m i- 
ko ła jew sk ie  i Inne (lot 
lep y  od g d ań sk ich ), od 
30 Kł. o raz  -dańsk ie  i lisia 
now ersk ie  (lot jednakow y) 
od 29 z l. aa par*  -to -o rze  
d n n ia . P e r to r ja  5 zl 
B ęo ii:., K o łłą ta ja  33. nu. 4 
J .  A, 9 . 3M

K U P IĘ  za  gotów kę fo rłe - 
td au  w  b ardzo  dobrym  
ta n ie  m urk i B óseudorfer, 

EbFbTir l»b  S lan w ay . Zgło 
szen la  z pod an iem  ceny 
pod „F o rte p iu u "  iTo b iu ra  
Sokołow skiego, u l. J a g ie l ­
lońska . W?9.

BA J poko je , k u c h n ia , — 
ko m fo rt, zap łacę  czynez 
7. 2 la ,! Z v l"“zen ia  pod 
„ ó a ra z "  do Adm . W iek u ;

18434
P O SZ U K U JE  się 1 -3  e le ­
g ancko  um eblow anych  po- 
t o j i  n a  b iu ro  z usobaem  
liiek rę p u ją eem  w ejśc iem  1 
m ożliw ie z te le fo n em . — 
Z lto s iw n ia  .->d „S ródm ie 
ócie" do Mfickn. 1364:1

H a p n e c i w H i n a  K b p e r b S k
• H a n d l u  k o sz tu je  h a l c z y l t ł  oko lone  p ra \  ztw. 

Hiałyaii sza firam i re k o n s tr .  i ł*  4 I «  13644

MAM <?• spr?i*<)anlA łm dkę 
P io tr*  7, A . K u y rk . l>Win.
K U P IĘ  gabinet, m ę.m i — 
n a jc h ę tn ie j  ,wi«d*hA:ki. —
ZtfitWftenia p ed  
t?o W ieli fi,

5v A R 8T A T  sto larsK l do 
9pi-7.edai,in. S zep tyck ich  12 
I . n is tro . 1*575.

P A N IE N K Ę  ia to l. p ra y j-  
inę n a  aicezkai >«. Zgio- 
niw sia: G Jebaka 27, 11. p.
n a  le-wo. ■ 9956

PA 1 Mb; w iększę, zeg arek  
L a n c ia  d m | i ,  rę c rn y  — 
k op ię . P o p ław sk i, .Tanow- 
•* a  41. ' 13572.

PR Z Y JM Ę  2 p a n ie n k i na 
inies-zkapii z w ik tem . Tl: 
Ja b lo n o w a iic h  19. 15639.

, UKAZY JN U 2 ifo Ępiy-edł-- 
a *łin tiatbljotprzka ntahonio-^ 
.fca  i kuB&pft ~- 
: S/.yjfiuna I Ba- 
• roręj<o} U .  piąfTÓę. ju-ste?. 
fffłnekt 4, od ł—3 .'

1 ^ . i m h ‘

M IE SZ K A N IE  o 2—3 po- 
k o jac li, k n eh n ia , łaz ien k a , 
p e łn y  k o m fo rt, poszukiw a- 
■e. L is ty  pod ..Gzyns* 

z g ó ry "  do A dm . W ieku.
i3*»;

\N A ‘ prsedw o.ieune 
rtoizniki k u p ię . L is ty  pod 
„ B o eian "  do A dm . W itk u .

1851',
W /iR S T A T  . m asarsk , Z  
sk lep  i s ta jn ia ,  blachą. 
h r j ’te. 48 sążn i - d łu g i. — 
9 zerwki do sp reed a n ia . — 
ffena 12.081 z j. Pow iat. 
B rody . N ad a je  się do w y­
budow aniu  p ię tra , „< gdzio 
jęożc być  -e s fan rae ja  i 
h o iei W iadom ość: I  - ów, 
K ętrzy ń sk ieg o  s 57, Ozer- 
kfiVrski. J3625.

“ A M IE N IĘ  za  d o p ła tą  2 
m koje z kn jn fo rtcn i .za  3 

, poko je  7, k o n ifo rtcm . N a j­
c h ę tn ie j okolien Z ie lonej, 

ig losaeuia  n ad sy łać  liod 
O lga L eszczyńska, B ory- 
s*aT,’. 413

K I^P iĘ  taa*zyuę do ubycia 
uoittfi. w  dobrym  . utani©. Ids ty  pod „Singer** A dm : 

, W ieku , 1SÓ7’Ą
MABZTKA do ; pi.-iR.»ia o- 
ka£yjvii»? do "  •spiKrifamH. 
ZifInwŁpntał B ouek.. ■ uUoa 
ł)i7i3,i;idtłfea 3. lii-N'-!,

•ą PO K O JO W EG O  m ieszka 
n ią  z ła z ie n k ą  ew . gazem  
Jh czynszem  - jednorocznym  
p oszuku je  m łoU  m a łżeń ­
stw o. P od  ,,S o lidność '’ do 
A dm . W ieku . ]343tK O L C Z Y K I  M O D N E

z - d a w a ł n i a j ą c e  n a .iw y l i f p d n ie is ie  g u s t a  37? 
G U T E R M A N  u l i c a  S r R Ś t u i K ł  1 Ą

'S K L E I ' o dw óch u b ik a ­
c ja c h  z a ra z  ta n io  sp rze­
dam . B a torego  37, M usi];

lSfiSJ.K U PIU  ęaraz  sk le p  spo- 
i\ wcaj (g ra jz le ra ię )  lub 
w ęd iin iarn ię  wc Lw ow ie, 

wraz. z  m ieszkaniem  pokoj 
i k u ch n ia . L is ty  do W ieku  
pod „O każlelelow i kw itu  
Nr. 13561". UU>6L

,  żai.-iz B iały du­
m ek. ,1’a ru n k i :  e a ly  wol- 
“ Y. ty ik o  n a  górny-ch pe- 
ry fe r ja c h -  lu b  ro g a tk am i 
Lw ow a. L is ty  do W ieku  
pod „O k—ieielow l kw itu  
N r. 1.3560". s. l  im

PO K Ó J’ k a w a le rsk i z oso- 
bnym  w ejśc iem  do wyna« 
ję c ia . O głoszenia pod „59“ 
do A dm . W ieku. 15659.
P0ŚA U K U J iJ n ieum eblo- 
w anego  p oko ju  z k u c h n ia  
lu b  bez z osobnem  w e j­
ściem- D zieln ica-' obo ję tn a . 
P ośredn ic tw u  w yk luczone; 
L is ty  pod „I^„ I ."  ,10 A dm . 
w ieku . J."!i49.

DYW AN st8 s j'io iiy  albo llllll— l l|M"i™i™i'■"pluszow y, fo rm at 2Y 3  k u ­
p ie. C u k ie rn ia  W arszaw­
ska. p lae  B e rn a rd y ń sk i. — 

13645 { n W - S K L E P f  I
K IN O W Y  a p a r a t  w ędrow ­
n y  za ra z  k u p ię . .Bif E n- 
giisei<. S try j.-  Ja g ie llo ń s k a  
\  r. ii’, ' Lin

L O K I L frontow ;. za ra z  do 
w y n a jęc ia , j -  W iadom ość: 
P ie k a r s k i  3, f ry z je r ,  1»53

FO K O J ,f> Kucbwij\ V:om- 
fo if ,  Ł yczaków  óó w y ..4>  

A tim ia:
ickii p o d  — 

336;]*,

PO K Ó J s i iu e fo w a jy  z  3- 
sobnein w ejściem  d la  2 3* 
nów za ra z  do wynajęi i a. 
T arnow sk iego  19. d rrw t 5} 

1.WC4.
Z POW ODU w yja*do  Iir- 
k a l z 2  pokoi w oe« m a ,  
b ardzo  ko rzyatn le  <0 wy 
11 u je , a . —. głesior->» cai 
wp<>ł do 2 do 3, tafnfs.ł 18—14. ISCBI.
DO W Y N A JĘ C IA  ir-lmi 
n a d a ją c y  się  n a  w iękfisj 
w arssa t rzcm ieśłn iezy  1 u ii 
a u to g u rn ż , zm ieści się
trz y  a n ta . W iadom ość ti 
dozorcy , 1 Z M « m  Nr.' 9<.138*3
OSOBNY pokój k o m fo rt ~  
z ca łk o w ity m  «!> częścio­
wym  u trzy m an iem  n a  I—i 
osi ty od 15 go m arca  do 
o d d an ia . S zym ona Okol- 
sk iego  8, I I I .  p ., ' drzw i 
na  lew o. !3819

l “O K 0 J  u m e b i o w i T j y ,  w e j­
ście od b ra m y , w y n a jm ę 
so lidnym  panom  za raz . - 
.Oługoaza 33, p u r t c i ’ p rn y y

KOŻNE m iesz k an ia  m a d o  
o d n a jęc ia  b i u r o ,  i ł r ó d i i e h a  
N r. 57. iswm.

2 I U ! > T .T V  n a .  o.-By s e - m .  
192fi r .  u a  b o i s k u  L w ó w  
s k i e g o  K i n b u  S p o r t o w e g o  
„Połguń" za  j-ugatką s t r y j  
s k ą  d o  w y n a j ę c i a .  O f e i i y  
s k i a d a ć  n a l e ż y  n a j p ó ź n i e j  
d o  f c o ń e a  l u t e  | o  b r .  >y s :  
k re ta r ja o is  K lu b u , R u t o v r -  
s k i e g o  1. 1*. I I .  i i i a t r o  —  
m i ę d z y  g o d z .  12— I  l u l i  
t"— 8 w l e c z .  1  r a z  z  w h -  
• ij - . im . W y j a ś n i e n i a  t a m  t e :

P O K Ó J c-leganokl z o-o- 
bnem  . w ejściem  o d n sjm e  
od 1 . m a i m  b. r .  osobie 
dobrze sy tu o w sM } . Leuaa 
S ap ieh y  67, I I I .  p. s tro n a  
lew a. 13591h_
PO K Ó J d la  b iu ro w ej p s  
n ieuk i od z a ra z  lub  dla 
panów . D ługosza  13, p ra  
w y p a r te r .  IStl.i.

PO S Z U K U JĘ  4—5 pokoi 
w w illi z ogrodem , " om- 
fo rtem  za  ro ezsy m  ' luk  
.w u le t. CRjrnerem z  g ó r y  

L is ty  -pod „T arn o w sk ieg o ' 
Adm . W ieku . 135-3

DLA M A T K I etaruw iki po 
M iikn ię  za raz  pokgru  p r .  r 
rwdslBió z ca lem  por?"- 
dnem  n trzy m an iem . P o żą­
d an e  T ow arzystw o  s te r  
szyęh u ań . E g losżen ls rg«d 
„ V . N. do tłe k la m y  P r;  
s o w e j ,  Lwów C h o r a i c ż y c  
In y  1, 7. • . 1*90
P R Z Y JM Ę  kawKleęą ' na  
>nies?.I:a»ie.; L is ty  do Adm. 
'Y i e k u  p u d  . . K a w a l e r "  —  

5 ó  1S582.

P U K ó . l  k a w a l e r s k i  H lo  w y  
n a j ę c i a  f r o n t o w y  w a c h l o ­
w a n y  ł a z i e n k a ,  tZ l o ł w i  
i l e n i c m  g a z o w e m  d l a  j e -  
' l i i e g o j ' l u b  d w o je  11 p a " ‘e y  
o d  1 , fo  i n a r e ą  o b o k  P „ ! ? .  
t e c h n i k i .  L i s t y  d o  A d tn *  
W i e k u  § d d -  , . f z y s t o t ć "  

1 557 ;

Ś L IC Z N A  p r u c o w n i s ,  p r y ; 
c y p a ł n a  n l i e a ,  n a t y e j i -  
r a i a s t  d o  ' g d s u i p i a n i a .  '  -  
'  s t y  p o d  „ P r a <  o w n i a "  -1 Wieli p. .i;v:>u.
ELEG A N C K O  nniebłcw a 
pokój 7, jS rzym u iiie S  1 
bez do . \VJ n a jęc ia . F o r 
piuri do użyciu. Cicha 
1. p ia tro , drzw i U , ś?i 
m ieście 13573
P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  7. t e ­
l e f o n e m  w .  ś r ó d m i e ś c i u  n a  
b i u r o .  L i s t y  p o d  , T e l e f o n - 
d o  W i e k u .  i ; . 'k : i

P O S Z U K U J Ę  1 - .p o k ó j .  7, l*n 
c h n i a ,  z a  r o k  c z y n s z  
z  g ó r y .  T A s ty  p o d  „ l a "  d o  
W i e k u .  135.78

P A N I E N K Ę  i z r a e l i t k ę  —  
z d o b r e g o  d o m u  p r z y j m ę  
n a  m i e s z k a n i e .  O p i e k a  r '■ 
d ż i e l e ł s k a .  B Ta r n n ł r i  p r * .  
s t ę p n e .  ^ . i s t y  d o  A d i u t u :  
W i r k u  p o d  „ P r z y s t ę p n e " :
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(POMOCNIK fryslje rsk i po- 
' r?ębny  ń m ych  m iast uo
-/.■iktadu; C zaruiocliiego 2; 
TUre/mnom*. 135*U
V_.KP.sZ A służąca , k tó ra
Bobrze g o tu je , zos tan ie  
p rz y ję ta . — W iadom ość: 
sktad ż - ia z a , G ródecka 29.

13526

,SŁUŻBĘ dw orska, m iaslo - 
w o, k a w ia rn ia n a , res tan -  
racy jn *  sezonow a oraz  
jCroćblaoki, N iem ki, jiielę- 
%-ei.irki znrządczynio . ~  
jCersonai i o lu iczy , iasow y iV> -oetińŁ ów, maszynistów, 
r /e te ró w , kow ali, pom ocni 
Łów h an d low ych , k e ln e r ­
sk ic h , hufc|ow oów , c u k ie r­
n ików  k a s je rk i, k u c h a rz y  
K u ch ark i, poleca — B iu ro  
Dł m e y , Lwów, R yuek  29;ism _

.  V Ó 5ZU K 1IJE  się ru ty n o - 
A an e j p a n n y  do sk ład u  
in ęd lin . U lica K rak o w sk a  
N r. 2ii. 134*5*1
F R Y Z JE R K Ę  zdo lną , za ­
razom  nijMiikni-zystkę po ­
szu k u je  L o tt, L egionów  27 

___________________134*13
•.'CZENfCA z p o czątkam i 
• 'o tracb jia  do z a k ła d a  fry -  
7,je rs tw a  dam skiego  Józ.efa 
G a b e rm a n a , I.w ów , frw: 
M ik o ła ja  1. lM il

PO S Z U K U JĘ  pokojow ą — 
N iem kę, p o trzeb n a  zaraz . 
L is to p ad a  52, p a r te r ,  m ie­
dzy 9—IX lu b  ii—5. 13616.
i-OT UZ KB NA słu żąca  do 
w szystkiego', ów iadost. ,va 
pożądane. G rass , A n n y  9; 
iii. p. w
lt  E 1* tt RZENTA O J A am e­
ry k a ń s k ie j  m uszyny  tlo pi 
sanko nos/n kn,it; ru ty n o ­
w anego  i in te l. ak w izy to ­
r a  n a  Lwów. Z głoszenia 
pod „ R e p re z e n ta c ja ’' A dni. 
W ick a  Nowego. ti»84
P A N N Ę  żyd. do n iem ow ­
lęc ia  ru ty n o w a n ą  ze św ia 
cięciwami poszu k u je  n a ­
ty c h m ia st. D o ra  M enkes — 
P ie k a rsk a  5, sk lep . Kttińś.
SŁUŻĄCA z św iadectw am i 
zostan ie  iiat.vehmia.st_ p rzy  
ję ta  do w ie lk iego  m ieszka 
n ia  bez go to w an ia . U lica 
B a to reg o  32, d rzw i N r. 4;

lSiillS.
POSŻOKILTF. się  a g e n ta  
k a to lik a , wprovTadzoncgo 
z b ra n ż y  w in  n a  Lwów; 
Z głoszen ia osobiście n  ię- 
dzy 10—11, u l. S łoneczna 
34, W in ia rn ia . IStUU. «

M O D N IA RK A  sam odziel­
n a , p ie rw sza  s iła  z pet- 
nem  u trzy m an iem  poszu­
k iw an a . Lola W olfgang  — 
S try j ,  M ickiew icza. 13590

/POSZUKU JEM Y o r j t  pole 
ja m y  stenografów  f k i l . — 
A d resow ać: S tenogr; ’’ P o l­
sk i, W arszaw a, yfok.il >w- 
sk a  57, 879
8T E N O G R A F JI - w y u c z a  
c.szysŁkieh listow n ie  • bez- 
id n tn ie , colem  p ro p ag an d y  
in s ty tu t  S ten o g raficzn y  — 
A ntoniego W o jn a ra  W a r­
szaw a, K ru cza  20. 212

PA K O W E  zak ład y  przem y 
i-to we w P rz em y ślu , u lica  
M okra do lna  5. p o szu k u ją  
V k w a lif ik o w an y ch  praso-. 
v, ne ry  W zględnie p ra so w a ­
czek. R e flek tu je  się ty lk o  
n a  s iły  p ierw szorzędne. — 
O fe rty  7. podan iem  w a ru n ­
ków  p rzesiać  pod 'pow yż­
szy m  ad resem . 417

GU M1E N NE (5 O ohzn;(j o-
m ionego rów nież  z o g ro ­
dnictw em  'do  m nie jszego  
fo lw a rk u ' posznknjo  się — 
n a jc h ę tn ie j k a w a le ra  luli 
bezdzietnego . O ferty  z od­
p isa m i św iadectw ' i r e fe ­
re n c ja m i o raz  w aru n k am i 
n ad sy łać  do R e k la m y  P ra  
sowici, Lwów, Oho; /jżozy- 
zna 1. 7. pod ..G um ienny— 
o g ro d n ik " . 13591
M A M K U R ŹY ST K A  ZT)OT, 
NA będzie p rz y ję tą  nn- 
tyelin iifist w zak lndzii fry  
z je i łk in i .  u l. fiw. S ta n i­
sław a . 1. m t t

W O oW tK fl bozdzie lny , -  
P o lak , la t  44. p rzem y sło ­
w iec. in te l., sy m p a ty c zn y , 
p raw y , pozna m ilą , p rz y ­
s to jn ą , do lat, 32, n ie n a ­
g a n n e j p rzeszłości p a n ie n ­
kę P o sag  m a jz u p e ln ie j o- 
b o ję tn y . lezw zg lędua dy­
sk re c ja . L is ty  pod „R j - 
sz a rd "  do A dm . W ieku . 
T y lko  n a  p e łn y  ad res  od ­
pow iedź. Cel m a tr . HWUtt

DOKTOR p ra w , ren to w n e  
stanow isko , zam ożny, po­
z n a  e leg an ck ą  p a n ią  k u l­
tu ra ln ą , n a jw y że j la t  33, 
w celo  m ałżeństw a. Zgło­
szen ia  ni anonim ow o pod 
„ P rz y ja ź ń "  do A dm . W io 
ku  Nowego. 1303,,

MŁODA a b rzy d k a  i nio 
zg ra lm n , p rag n io  w celu  
m a tr . poznać p a n a  podo­
bny ch  z a le t (na slauow i- 
skn). Z głoszenia  do 23. lu ­
tego  pod W enus" A d.u: 
W ieku . ,  Uttó;

SZA TY N K A  ‘n te l., lu t  39, 
z dobre j rodziny , dob ra  
gospodyni, p ra g n ie  poznać 
człow ieka o sz lach e tn y  in 
c h a ra k te rz e  n a  dobrem  
stan o w isk u  do la t  50, — 
w ce lu  m a tr . Może być 
wdnwloc z. dziećm i. Zgło- 
szen ia  m ożliw ie z fo to ­
g ra f ią ,  za  k tó re j zwrot, 
ręczę. L is ty  pod „A pollo" 
do A dm . W i k u . 115,Vi,

IONO-Z

W  l>RZECHODZTfi u licą  
Ja n o w sk ą , 10. w ieczorom , 
do tra m w a ju  2 p rz y s ta n e k  
kośció ł £w . A n n y  do p a r ­
k u  KI ry lsk ieg o  a lbo  w 
tra m w a ju , zg u b iłam  la k ie  
iow a p an to fe lk i. P roszą 
łask aw eg o  znalazcy  o 
zw ro t za  w y n agrodzen iem . 
W otuoiń  3, p a r te r  na  p ra ­
wo. J 13564

„WIEti NOW Y"
p o m ie s z c z a  stele:

w poniedziałki — fejlefon tygoduto- 
wy Kaorta l przegląd sportowy, 

we wtorki — przegląd mód, 
w Środy — Z przyrody i techniki — 

pogadanki populamo-siauk:we, 
w czwartki — dział Ulafelisfyczny, 
w piątki — dział szachowy,
w soboty — dodatek powieściowy, 

tygodniową kronikę ilustrowaną, 
listy ze stolicy, kinemafogramy 
PtOfiego I kącik kobiecy.

SPECJALNE WAR ST/ TY 
DO NAPRAWY WOZÓW
„FORD

O r y g in a ln a  C Z Y Ś C I

JITOLG TRANDA
Lwów, ul. Podleskiego 2.

c «
381

S K Ł A D O W I

HEBLE NA RATY £2
ffrma MONZER i R t |f t in B  4« — Krajowe i za 
graniczne tapicerowane meble bei konkurencji. 387

PO S 7.17 lv lJ.1 Ę i u te l. j »j111UQ 
do pom ocy w  uaneo  do 

i M e t n i ego ch łopczyku  na 
popol. z m u zy k ą  ( to rte - 
jdaii) w y m a c a n y . ZgJos/.o- 
u ia  od 10—12 i od 4—5; 
A ptekarzow i! K uba now a — 
P u ł a s k a  17, I I .  j i in h o ;

13586.
PIJA L N IA  E u ro p e jsk a  P a- 
>;iż M ikołaje-hu, poszuku je  
>,dolną' siło  do chem iezue- 

czy szczen ia ; b a ty s ty  i 
fęd w abić. . 13324
PO SZU K U JE  się  m łodego 
iłia szy n is ty  do m oto ru  
4)h*sla. Z g łoszen ia; Schm o­
ra k  i L u ft, F re d ry  !*. — 

_________________ i:;393__
DŁUŻĄCĄ do w szystk iego 
h iu ie jn cą  sam odzie ln ie  go- 
> w a e , dobrze p o leconą — 
p rzy jm y . Ł yczakow ska 36 
drzw i 8. 13631.
A ŁtTŻĄC A  z gotow aniem , 
? p ra n ie m , p raso w an iem , 
»v ś re d n im  w ieku , p o trz e ­
b n a  z a ra z . W iadom ość: 
4 u s tia n , T e n ty ń sk a  N r. 7, 
s s  lep  spożyw czy, od 5—7 
w ieczór. 13634

A G A  Z Y N  s n k T e iT T  lio- 
>tjnm ów  d am sk ich  o raz  
-y.kola k ro ju  i szycia  — 
W rześn iew sk ich  z W ar- 
psaw y, CliOrążczyzny 5 — 
p rz y jm ie  uczen icc .
S.fti >LN YCH age n i ów n a
i.'Vx')W p o trzeb u ję . T ow ar 
yoiiaieniiefto u ży tk u . Z gło­
sz en ia  pod „ K o rzy stn e0 
<■’* W icku . 18639

P U S Z lIK lfJĘ  zdo lną  p r a ­
sow aczkę - do su k ien  dii ni­
sk ich . llo so n h e rg , u l. K ra ­
kow ska 1, I ł .  p . ELSO.

ZDOLNI 7,a środowi a k w i­
zy to rzy  ogłoszeniow i po ­
sz u k iw an i do pow ażnych  
w y daw nictw , p o dadzą  do ­
k ła d n e  ży c io ry sy  listow ne 
pod „F ach o w cy 4* do Adm ; 
W iek u . 4 * 13577__

PODZIĘKUJEM Y b ard zo  
zdo lnych  w spó łp racow ni­
ków  do w yd aw n ic tw a  łm - 
m o ry sly czn eso . L is ty  pod 
..Uboczne z a ję c ie 1* do Adm 
W ieku . 13565
OSOBA z n a ją c a  ro b o ty  
ręczno p o szuk iw ana. Szko­
ła  p isa n ia  n a  m aszy n ie  — 
S ap ieh y  47 A . 13555.

wm>"
H M h i S T I I I

A G EN C I k a to lic y  cło sprzo 
dąży  na  p ro w in c ji poszu- 
/ ‘iw an i. L is ty  do A dm in : 
W ieka pod „K orzyść*1. — 
^  I3«i41
PO SZU K U JE  siv d obre j 
pokojów ki z dłuższe m i 
świadek wami. Z Kłoszeni a: 
Ja n o w sk a  26. f. i J ą t r p .  od 

0 godz. po poi.

O BR Ą CZK I SZCZĘŚCIA  — 
w różnych  n a jm o d n ie j­
szych fa so n ac h  sp rzed a je  
np jtfln ie j Kuaim firm a  Gu- 
t e r n a n ,  Syk:vtaska N r. 11.

546

W D O W A  bezdzie tna  po 
u rzęd n ik u , 7, m ieszkaniom  
w cen t rum , z m a tk ą  s ta ­
ru szk ą  n a  p e n s ji, pozna 
w celu  m a tr . p a n a  sz la ­
che tn eg o , s ta rszeg o  n a  sta 
iiow isku. L is ty  z fo to  g r a - 
i  .i ą  do A dm . W?iek u  pod 
„W io sn a4*.* - 18621,

je s t  n u j l o p s z ą  i n a jw y d a  i t i e j s ią  
fa r b ą  d o  b i s l i t n y ,  w a p n a  i tiit- c e ­

ló w  m a la r s t t ic h .  - 13 53
BET W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

Kto chce
znaieić korzystny zbyt 
dU swych prodsktdw ł 
to arów,

K to sn ik b
dobrej klljenteli wirdd 
najszerszych warstw.

Kto znalazł
zgubiony rzecz i pragnie 
zwrddć właścicielowi

Kto szobho
pragnie znaleić zajęcie 
lub dobrze sprzedać nie­
potrzebne przedmioty

niech ojłosl
się natychmiast we

t t i fE H n  N e n y m
n a j p o c z y t n i e j s z y m  
dzienniku krajowym — 
którego dział rsklam

io»icte
t o y - E n r a d ł a
wyi *tk. UŁzynio# eta 
ar egteazeaia. „

n a  s p ł a t y  m,esi^'r.ne. 
Zgłoszenia przyjmuje firma
PiARJANOAJEWSiil
Lwów A R acfem icka 2 0

163

f
L. 30/Pr./26. -”1' *■

O G Ł O S Z E N IE ..
Sklep P Iskiego Monopolu Tytonionego we 

Lwowie przy ulicy Romanowicza Nr. U sprze­
daje wyr- by specjalne Polskiego Monopolu Tytonio­
wego: Triumf—-papi_ rosy, pudełko 20 sztuk za 2-80 
zł., Hercegowina i Pujsiczan, tyton‘e do papierosów 
o cięciu równolcgłein w pudełkach b’aszanych po 
100 gramów w cenie 12 zł. za pudełko.
Pafisfwcwy ftagazyn wyrobów tytoniowych

Lwów, d ia 16. lutsgo 19 6 r. 428

i B T f l b E
stale na 
składzie, •Sparl*

miedź, mosiądz, cyna, 
ołów itd. jako blachy, 
rury, pręty, druty itp. — 

Lwów, Ht. Kościuszki 8,
Telefon 109 13003

l a  i  z t . cJwykonuje każdą r e p e r a c j ą  
c' z ł o t n i c z ą  na poczakan ltt

iy O Ł F . mm
mm® wszelkiego rodzaju, pojedyncza 

•jakotoż kompletno urządzenia — 
n a lta n iw j 293 

„DOROTKUhi", i f onu Sapiehy 34,

Od 50 groszy począwszy przyjmuje 
wszelkie r e p e r a c j e  

z ł o t n i c z e  zn an a  p rzed w ojen n a  firm a  
HERHfiNA HRCKfl, Sykstuskd 9, felef. 15-64.

311

m m i w ta,

poleca, najtaniej
.  O r la n S ie  

Svksfusha
‘■427”

jako to: illflC h y , N l f y ,  druty, 
nity miedziane i mosiężne. C yn a  
angielska, szlaglot, kompozycja, 
@®F* stale na składzie 419

,lsłE!fTYŁ“, liwbw. Gródecka 3§, Teł. 737 .

U»r# -m  Wo**311j«j
w o  „ W i e k u  N o w y m ”  kosztują 

Jedno stowo . , .  , .  6  gr.
Słowo w rubryce , Kupno i sprzedaż* . 8  ,

„ „ .Matrymonialne* lub
„Koresp. prywatna* . 1 2  „  

M „ „Posad poszukują" . 4  ,
Piervi'3re słowa, oraz słowa, które mają 

być drukowane tłustym drukiem, kosztują po­
dwójnie.

Należyteść gotówką lub w markach po­
cztowych. Na numer dowodowy dołączyć 20 gr.

Adm. „Wieku Nowego", bw w, Sokola 4.

b * t l ©  Ł y l U f c ć  p e e t ł o w  ą  c p i e c c n o  r y c & s t l i e z n .  . Wydawca *\Viek Nowy", Spółka wydawnicia.
Drukiem Spółki Druk, „Pra&n" «i, Sokoła 4.


